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n na pro 9. 80. 
We Lwowie za par de domu doplaca sie 
46 hal. miesięcznie. 


Rząd o reformie wyborczej. 

Właśnie dziś miesiąc temu, jak prezydent 
ministrów br. Gautsch w ciągu dyskusyi nad na- 
głymi wnioskami o reformę wyborczą oświad- 
czył w parlamencie, że „wygłoszone w izbie prze- 
mówienia w sprawie powszechnego prawa gło- 
sowania nie zdołały go odwieść od zajętego 
przezeń poprzednio stanowiska i Że szablonowe 
traktowanie tej sprawy jest niedopuszczainem, 
gdyż o załatwieniu jej rozstrzygać muszą wy- 
łącznie interesy Austryi i jej ludów a nie można 
się powoływać na przykłady państw innych“. 

Odpowiedz ta była tak jasną, że nie można 
było przypuścić, aby br. Gautsch w ciągu krót- 
kiego czasu mógł zmienić swoje zapatrywanie. 
Tymczasem w sobotę wieczór nie dziennik jakiś, 
mający półurzędowy charakter, aie wprost wie- 
czorne wydanie urzędowej Wiener Ztg. przy- 
niosło w kwestyi reformy wyborczej wcale sen- 
sacyjny komunikat. 


Urzędowa Wiener Adendpost pisze: „Izba 
posłów podczas ostatniej swej sesyi zajmowała 
się prawie wyłącznie sprawą retormy wyborczej, 
a kto nie ograniczał się do formalnego wyniku 
głosowania, lecz bacznie śledził tok obrad, mógł 
odnieść wrażenie, że ruzpowszechniony dawniej 
zasadniczy opór przeciw daleko idącej zmianie 
podstaw dotychczasowego prawa wyborczego do 
rady państwa znacznie osłabł i że usposo- 
bienie parlamentu, jakoteż większości opinii pu- 
blicznej bardziej ku tej reformie się skłania. 

„Rząd nie mógł przeoczyć tych faktów, a im 
większe są trudności i wątpliwości, na jakie na- 
potyka praktyczne przeprowadzenie postulatu 
bezpośredniego, powszechnego równego prawa 
głosowania w Ausiryi, tem raźniej i szczegóło- 
wiej rząd musi zająćsię pytaniem, 
pod jakimi warunkami można odpowiedzieć ży- 
czeniu reformy wyborczej z uwzględnieniem sto- 
pnia rozwoju życia publicznego. Nie można także 
przeoczyć tego, iż życzenia owe doznały poparcia 
w Austryi przez wypadki w innych państwach. 
Nie chodzi tu o zastosowanie prostej formułki, 
lecz, jeżeli przejście nie ma być połączone ze 
zbyt wielkiem wstrząśnieniem polilycznem, trzeba 
uwzględnić najrozmaitsze punkty wytyczne. Jest 
to praca wymagająca jaknajspokojniejszej 1 naj- 
dojrzalszej rozwagi. Jako dowód tego dość przy- 
toczyć wiełorakość i różnorodność propozycyj, 
które ze względu na praktyczne ukształtowanie 
szczegółów poczynili nawet bezwarunkowi zwo- 
lennicy powszechnego, równego prawa głoso- 
wania. 

„Przy pracy tej przedewszystkiem jedno jest 
nieodzownem: spokój w życiu publi- 
czne m, gdyż podczas namiętnych ruchów lu- 
dowych praca ta nie może być uskuteczniona. 
Zajścia ostatnich tygodni, a zwłaszcza w Wie- 
dniu, czynią koniecznem wskazanie z naciskiem 
na tę okoliczność, zwrócenie uwagi tych, którzy 
najgoręcej oświadczają się za daleko idącą re- 
formą, Że los reformy po części leży także w ich 
ręku. Uwzględniając życzenie odpowiedniego po- 
parcia sprawy przeobrażenia prawa wyborczego, 
rząd 2 drugiej strony jest także zobowiązany nie 
dozwolić na zakłócenie porządku publicznego i 
zapobiedz naruszeniom ustaw, co ostatnimi 
czasy miało miejsce. 

„W ruchliwej wrzawie, napełniającej od nie- 
jakiego czasu ulice, należy rozróżnić momeni 
polityczny od momentu gwałtów i nielegalności. 
Ruchowi politycznemu rząd prze- 
szkód stawiać nie będzie, ani w 
omawianiu sprawy w prasie, ani też na zgroma- 
dzeniach. Agitacya polityczna na rzecz idei re- 
formy wyborczej może się rozwijać bez prze- 
szkód, ale nie powinno się nic dziać, coby po- 
ciągnęło za sobą niepokoje i zaburzenia. Gwałty, 
naruszenie porządku publicznego muszą ustać 
i rząd jest zdecydowany występować wszelkimi 
środkami przeciw takim wykroczeniom, wyrzą- 
dzającym szkodę życiu publicznemu i obniżającym 
powagę państwa. Komu idzie o rozwój polityczny, 
o rozwinięcie praw konstytucyjnych, o rozszerze- 


JERZY OMPTEDA. 


Marya 0a Caza. 


Ronan s. 


(Ciąg dalszy.) 


Marya da Caza poruszyła sią gwaltownie 
na krześle i rzekła pogardliwie : 

— Btosunek ? 

— Tak mówią... 

— Śmią tak mówić! To jest nikczetuność ! 
O mnie tak mówią. Jakby o jakiejś... Co ich do 
tego ośmiela ? Czy mają jakie powody ? Powiedz 
mi otwarcie, czy ja jestem winną? 

Płonącemi oczyma patrzała na swoją przy- 
jaciółkę, która się już nie śmiała, ale spoważnia- 
ła bardzo i nie miała odwagi odpowiedzieć. Oba- 
wiałą się, że gdy Maryi da Caza powie, iż ona 
jest winną plotkom, które o niej obiegają, to ona 
tego nie przeniesie, Powiedziała więc: 

— Uspokój się, Maryo. Gdybym była tego 
wszystkiego tobie nie powiedziała, byłabyś się o 
tem wszystkiem nie dowiedziała, u sądzę, że do- 
prze jest wiedzieć, co ludzie mówią, aby się do 


Koszule od zł. 2, 2'50, 3, 3.50 i wyżej. —- 


kie towary trykotowe, pończoszki i skarpetki dla dzieci — Wielki wybór 
najnowszych krawatek, kołnierzy i manszet. 


Naju lększy s ybór bielizny, 


wychodzi o godzinie 6-iej wieczereme. 


nie prawa wyborczego, ten słażyć będzie tym 
celom najlepiej przez użycie całego wpływu swo- 
jego w celu zapobiegania zajściom, jakie osta- 
tnimi czasy ku ogólnemu ubołewaniu miały miej- 
sce. Leży w interesie kół ludowych, które pragną 
reformy wyborczej, by dowiodły swem  postępo- 
waniem, że są w każdym kierunku politycznie 
dojrzałe, a więc także do nowego prawa wybor- 
czego. Parlament, a nie ulica, jest miejscem, w 
którem decyzya ıma zapaść”. 


Tyle komunikat. Wygłoszone więc w cza- 
sie dyskusyi w parlamencie przemówienia nie 
zdołały bar. Gautscha odwieść od zajętego sta- 


powiska — ale po miesiącu przyszedł bar. 
Gautsch do przekonania, że „dawniej rozpo- 


wszechniony zasadniczy opór przeciw daleko 
idącej zmianie podstaw dotychczasowego prawa 
wyborczego do rady państwa znacznie osłabł i że 
usposobienie parlamentu, jakoteż większości opi: 
nii publicznej, dziś skłonniejsze jest dla re- 
tormy*. Nie wiemy, czy do zajęcia tego nowe- 
go stanowiska spowodował br. Gautscha wiedeń - 
ski zjazd socyalistów i zapadła na nim groźba 
| ewentualnego generalnego strajku. czy też co in- 
|nego. Nie sposób nam również zrozumieć, że 
przed miesiącem br. Gautsch utrzymywał w izbie, 
iż co do reformy wyborczej w Austryi nie można 
się powoływać na przykiady państw innych a w 
sobotniej wieczornej Wiener Abendpost zapewnia, 
'że życzenia w kierunku daleko idącego rozsze- 
rzenia praw wyborczych „doznały poparcia w 
Austryi przez zajścia w innych państwach.“ 

Nie wdając się na razie w motywy, które 
na prezydenta ministrów br. Gautscha wpłynąć 
mogły, stwierdzić należy, że bądz co bądź 
zmiana zapatrywań jego w kierunku 
reformy wyborczej dokonaną została. Jeśli 
br. Gautsch sądzi, że samo rozszerzenie prawa 


wyborczego bez zaprowadzenia powszechnego, | 


| równego, tajnego głosowania zadowoli socyali- 
stów, to się myli. Nadto, jeśli parlament po za- 


to z pewnością nie zostanie uruchomiony jeśli 
jeszcze kilkadziesiąt mandatów nowych się u- 
tworzy. 

Jak zaś apel p. prezydenta ministrów. wy- 
stosowany we wspomianym komunikacie do so- 
cyalistów, aby się spokojnie zachowywali, posku- 
tkował, dowód we wczorajszych zajściach w Kra- 


prowadzeniu piątej kuryi przestał funkcyonować. | 


kowie i w Pradze, gdzie urządzono najzwyklejsze | 


(polowania na policyę. 


Komunikaty tego rodzaju, budzące nadzieje | 


i apetyty, nie uspokajają ale przeciwnie, podbu- 
dzająco oddziaływają Jest to igranie z ogniem. 


N. Fr. Presse, omawiając kemunikat Wie- 
ner Abendpost, powiada: Niemcy powinni zająć 


jasne, pełne świadomości stanowisko w obec re- | 


formy wyborczej. Teraz powszechne, równe pra- 
wo głosowania może być postanowione Jedynie 
| za ich zgodą a nie przeciw nim. Większość dvu 
trzecich (wymagana w parlamencie dla reformy 
wyborczej) bez Niemców nie jest do osiągnięcia ; 
obecnie mają więc wpływ i mogą swoje żądania 
przeprowadzić. Byłoby więc największym błędem 
gdyby Niemcy w Austryi nie byli na tyle elasty- 
czni, aby wynik politycznej i społecznej zmiany 
uwzględnili i z zachowaniem narodowego stanu po- 
siadania zasadniczo przyłączyli się do Życzenia 
za powszechnem prawem głosowania. Obecnie ma- 
ją jeszcze siłę siawiania swych żądań i mogą 
wpłynąć na formę i treść ustawy. Co później 
mogłoby się stać, trudno przewidzieć. To też dla 
Niemców lepiej będzie, jeśli wprosi w oczy spoj- 
rzą powszechnemu prawu głosowania i odważną 
polityką przeszkodzą, aby ich znienacka, z tyłu 
kiedyś napadło! Najważniejsze warunki są jasne i 
zrozumiałe: zachowanie narodowego stanu posia- 
dania w krajach o mieszanej ludności. Ta sama 
ilość niemieckich mandatów z Czech, Morawii, 
Słązka, Styryi i Karyntyi, co teraz. Powszechne 
prawo głosowania z zachowaniem niemieckiego 
stanu posiadania w parlamencie, stosunek sił w 
parlamencie, oto problem reformy wyborczej. 


tego zastosować. Potrzeba unikać nawet pozorów,: tam jest. 
nawet cienia pozorów. Proszę cię, Maryo, nie, tam jest. Gdzie się tylko pojawisz, on jest. Do 
gniewaj się na mnie. Bądź dobrą. Jak ty się na | was przychodzi 


mnie patrzysz | 

Powstała, uklękła przed swoją przyjaciółką, 
wzięła ją za ręce i mówiła do niej łagodnie. Ma- 
rya da Caza chciała odpowiedzieć z oburzeniem, 
ale teraz wszystkie ostre słowa zamarły jej na 
ustach. Próbowała myśleć spokojnie i rozumiała, 
Że mała hrabina Selbotten mówiła to wszystko 
z najlepszą wiarą, ze szezerej przyjaźni. Byta jej 
jedyną i prawdziwą przyjaciółką. Wprawdzie i z 
innemi paniami łączyły Maryę da Caza dobre 
stosunki, ale z tą jedną tylko serdeczne. Wszyst- 
kie inne były zazdrosne, dla wszystkich innych 
była Marya da Caza za piękną i nie chciały one 
stać w jej cieniu. Jedyną, która się na to godzi- 
ła. była ta mała hrabina. 

Hrabina Selbotten mówiła długo jeszcze do 
swej przyjaciółki, aż wreszcie Marya da Caza 


zapytała: 
— Mówisz, żem powinna unikać pozorów ? 


— Tak, Maryo. Właśnie pozorów, gdyż, 
kto ciebie nie zna, z pozorów ciebie sądzi. 

— Więc ja nie zachowuję pozorów. 

— Nie. 

— Jakto ? 


No e m. — 


Pończochy. skarpetki, wszel- 
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Ipon : j; miasto było stosunkowo spokojne, ale w przed- 

Proletary at na ulice. mieściach trwały dalej zamieszki. Wojsko, żan- 

Kraków. Partya socyalno-demokratyczna |; darmów i policyantów obrzucano kamieniami i 
urządziła wczoraj zgromadzenie ludowe w ujeż- alanai od piwa. Tłum rozprószony w jednem 
dżalni przy ul. Rajskiej. Przemawiało kilku mow- | miejscu, zbierał się w drugiem. Skutkiem rzuce- 
ców, między nimi poseł Jaszyński. Uchwalona | pia ogni stucznych pod nogi konia jednego z ofi- 
rezolucyę z wyrazami s.mpatyi dla robotników | cerów asystencyi wojskowej oficer ów spadł z 
w Rosyi, oraz w sprawie urządzenia jednodnio- | konia i ciężko się okałeczył. Odwieziono go do 
wego masowego strajku ra rzecz powszechnego | szpitaia. W kilku miejscach wytłaczouo szyby u 
głosowania. Po zebraniu ruszył demonstracyjny | latarú. Ciągle dokonywano aresztowań. U wielu 
pochód w ulicę Karmel cką. Rozwinięto duży | aresztowanych znaleziono rewolwery na- 
czerwony sztandar, opatrzony białemi literami |pjte ostrymi nabojami. 
„P. P. S. D.“ Wielu uczestników pochodu niosło Praga. Demonstracye na przedmieściach 
czerwone chorągiewki na laskach. Komisarza | Pragi trwały prawie aż do północy. Tłumy 
polieyi p. Tomasika, który interweniował w celu | przeciągały ulicami 1 wyhijały szyby w wielu do- 
usunięcia sztandaru, pobito. P. Tomasik jest cięż- | mach. Dopiero o północy ulice przybrały zwykły 
ko ranny. Pobito również będących w pobliżu | wygląd, a wojsko wróciło do koszar. Na prośbę 
urzędników policyi dra i tycznia, który jest | jeputacyi robotniczej przerwano przedstawienie 
skaleczony w głowę i Sokołowskiego | popołndniowe opery „Oniegin* w teatrze narodo- 
oraz kilku inspektorów. Na głównym rynku roz- | wym po pierwszym akcie , a przedstawienie wie- 
winęli demonstranci drugi czerwony sztandar. | czorne odwołano. 
Przed lokalem związku stowarzyszeń robotniczych 
wygłosił Daszyński przemowę, poczem uczestnicy 
pochodu rozeszli się. 

Wiedeń. Partya socyaldemokratyczna urzą- 
dziła wezoraj o godz. wpół do 11 przedpołudniem 
przed parlamentem zgromadzenie w sprawie po 
wszechnego głosowania przy udziale 10.000 osób. 
Demonstracya trwała godzinę 1 miała przebieg 
spokojny. Śpiewanó pieśni robotnicze i wznoszo 
no okrzyki za powszechnem głosowaniem. Przy- 
wódcy wygłosili mowy, w których tłómaczyli 
znaczenie demonstracyi. Na kandelabrach i po- 
mnikach przed parlamentem zawieszono czerwo - 
ne sztandary z napisami w sprawie powszechne- 
go głosowania. 

Także w Celowcu, Gracu, Bernie i innych 
miastach odbyły się demonstracye robotnicze na 
rzecz powszechnego głosowania. Przebieg był 
spokojny. 

Praca. W sobotę wieczór po socyalno-de- 
mokratycznem zgromadzeniu, na którem w spo: 
sób gwałtowny omawiano zajścia wiedeńskie, 
udali się uczestnicy zebrania, około 3000 osób, 
wiele z nich zaopatrzonych w pałki, ku redakcy: | ska, jej przebieg, jej prądy i narzędzia, wywo- 
Prava Lidu. Po órodze rzucano kilkakrotnie kit- | łały niesłychane wrażenie w Niemczech i fakt 
mieniami na policyę, która spokojnie towarzyszy- | ten zwrócił uwagę nawet zagranicy. Prasa an- 
ła pochodowi. Minąwszy wspomnianą redakcyę, ' gielska podnosi, że nowy sysiem Rosyi głęboko 
ruszył tłum ku placowi św. Waciawa. Ustawiony | į doniośle oddziała na jej sąsiadów. Nie masz 
na rogu ulicy Włodzimierskiej oddział policyi za- | gosadniejszego ciosu dla militaryzmu ani też po- 
sypano bez przycżyny gradem kamieni. Po usil- | tężniejszego impulsu do wolności, jak odkrycie, 
nem lecz bezskutecznem wezwaniu tłumu, aby | żę armia mało się przyda w walce przeciw uci 
zaprzestano rzucania kamieniami, dobyli policyan- | skowi, że owszem dla despotyzmu stać się może 
ci szabel i wyparli tłum, który w końcu przy | niebezpieczną. Ruch europejski ku wolności i po- 
pomocy żandarmeryi zdołano rozprószyć. Dwóch | kojowi ze świeżą odwagą i otuchą naprzód kro- 
inspektorów policyi zostało ciężko ranionych, 20 | czyć będzie. Prasa angielska spodziewa się, że 
policyantów odniosło lżejsze obrażenia. Rosya wolna przyłączy się przedewszystkiem do 

Praga. Miasto było wczoraj znowu wido- | panstw liberalnych, jak Anglia, Francya, Wło- 
wnią demonstracyi. Przed południem około 10.000 ; chy, a jeśli Niemcy zechcą przystąpić do spółki, 
osób, przeważnie socyalnych demokratów, do | to będą musiały naprzód się posunąć na drodze 
których przyłączyła się pewna liczba narodowych j wolnosci. Rewolucya rosyjska znaczy to, że pe- 
socyalistów, udało się pa plac Wacława. Policyę | wnego poranku Niemcy pójdą za wzorem Rosyi, 
w kilku miejscach zelżono. Po przybyciu na | podniosą się przeciw mulitaryzmowi swego mo- 


-a 


Widmo rewolucyi w Niemczech. 

Pad? autokratyzm w Rosyi i na całym 
obszarze Europy już tylko w Turcyi, w Prusiech 
i Niemczech panuje. 'tząd sułtański nie pozwala 
prasie tureckiej donosić o przewrocie i jego prze- 
biegu w Rosyi, aby się między mahometanami po 
dobne zachcianki nie odezwały, bo to przecież 
nie tak dawno temu zaprowadzoną i wnet oba- 
loną została tak zwana konstytu ya midhatowska. 
Niepodobna było zamurować ust prasie w Pru- 
siech i Niemczech, gdzie owszem nawet obóz od- 
wiecznie konserwatywny gorąco doradza cesarzowi 
wejścia na tory konstytucyjne i gdzie od chwili 
wstąpienia swego na tron Wilhelm II faktycznie 
zaprowadził rządy autokratyczne. Ministrowie 
pruscy, rada związkowa i sekretarze stanu nie- 
mieccy wraz z kanclerzem są tylko pachołkami, 
którzy sami nie wiedzą, co się roi w zależnym 
od impulsów mózgu Wilhelma II. Nikt w Prusiech 
i Niemczech, żaden też rząd zagraniczny nie wie, 
czego i kogo odpowiedzialnego się trzymać 

W tym składzie rzeczy rewolucya rosyj- 
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, OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sckołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfisohgasee 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinanzergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lesuner 
I Wolłzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstraase 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54: We Frankfurcie n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

u: 0. Adama Ciborowskiego następów: Re 
oskowski 14, Cité de Trévise Paris. 

OCENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jećroszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane z4 wierez lub 
jego miejsee 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jega miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoys 6 hal. od wyraza. 

Namer kosztuje 8 h., na prowincy! 10 hai. 
(Numera dawniejsze kosztnje po 10 ot.) 


naturalnie żyd, Ellbogen nazwał strajk powszechny 
bronią ostatnią, najpotężniejszą i rozstrzygającą. 
Powiedział, że jeśli tą bronią można było ruszyć 
w posadach stare tysiącletnie państwo despoty- 
czne, to także proletaryat austryacki potrafi być 
rosyjskim. Trzeba zrobić cios sianowczy i mniej- 
sza z tem, czy droga zawiedzie do słońca, czy 
do nocy, — bądźcie gotowi wszystko co posia- 
OE. zaryzykować dla waszego prawa świę- 
tego !* 

Otóż pyta Post: jakie skutki zajścia te u 
obu sąsiadów naszych wywrą u naszych soCya- 
listów? Ażaliż zechcą oni długo stać na uboczu, 
gdy gorączka rewolucyjna także poza słupy 
czarno-żółte sięga? Ażaliż mają marnie prze- 
brzmieć wszelkie przestrogi? Położenie wymaga 
najpilmejszej baczności ! 

Także liberalna Magdeburger Ztg. pisze: 
„nocyaliści niemieccy, którzy 
podsycają pożar domów sąsie- 
dnich (ciekawe to wyznanie niemieckie: p. r. 
G. N.) uważają zdobyte tam sukcesy jedynie za 
przygotowanie do podpalenia własnego domu. Na 
Niemcy ma się skoncentrować ostatni atak mię- 
dzynarodowej demokracyi socyalnej. A wszakże 
nie kto inny, jak wielce chwalony tu (przez ks. 
Bilowa; p. r.) Jaures z zajść rosyjskich wywnio- 
skował, że teraz kolej na obalenie monarchii w 
Niemczech. Droga to daleka i dom niemiecki 
nie zajmie się od płonących gontów, — ale, że 
wypadki w zagranicy wschodniej spotęgują in- 
stynkty rewolucyjne także w masach niemieckich, 
to rzecz naturalna i przyjęcie politycznego straj- 
ku powszechnego jako oręża: w waleeso yalistów 
niemieckich przedstawia się Jako część rozległego 
międzynarodowego planu operacyjnego“. 

Również Reichsbote wzywa do czujności co 
do ruchu robotniczego w okręgach kopalń węgla, 
aby socyaliści nowego strajku węglarskiego nie 
zamienili w powszechny strajk poltyczny i dalej 
tak powiada: „Socyaliści rosyjscy przeszli swoich 
mistrzów niemieckich, którzy teraz w Niemczech 
zaprowadzać gotowi praktykę rosyjską. Przez 
dziesięć lat pobłażała ludność niemiecka socya- 
listom, czas już ocknąć się, inaczej rzezunie za- 
skoczą nas, jak złodzieje w nocy! 


Z Królestwa polskiego. 


Z Warszawy donoszą, iż prawie wszystkie 
dzienniki tamtejsze zamieściły onegdaj artykuły 
przeciw przewidywanym rozruchom antiżydow= 
skim. Spokój panował zupełny  Wezoraj w po- 
łudnie odbył się olbrzymi pochod z katedry 
wszystkich korporacyj i stowarzyszeń. o czem do- 
nosimy w rubryce : Telegrumy. 

Local Anzeiger donosi z Warszawy: Dwa 
zgromadzenia socyalistyczne musiano w Filhar- 
monii przerwać, gdyż wskutek przezwisk wy- 
mierzonych przeciw narodowcom. powstał o- 
gromny tumult. Prócz kilku rewolucyjnych 
uchwał postanowiono kontynuować strajk po- 
wszechny. 


m 
_ 


Przekopy padło z tłumu kilka strzałów. 
Tłum zapełnił wnet całe Przekopy i chciał obrzu 
cił policyę kamieniami. Gdy jeszcze padło z tłu- 
mu kilka strzałów, także policya strzeliła, po- 
czem tłum się rozprószył. Następnie wyruszyło 
wojsko i opróżniło nlice, wchodzące do Przeko- 
pów. Zarazem zarządzono zamknięcie domów. 
Tłum, rozprószony: przez wojsko, w powro- 
cie z przedmieść, dopuszczał się ekscesów, po- 
iłukł szyby w gmachach publicznych, obrzucał 
policyę kamieniami * zagroził komisaryatowi po- 
licyjnemu w Oleszowicach. Wysłano tam wojsko, 
popołudniu jednak tę asystencyę wojskową cof- 
nięto. Gdy dalej trwały w Oleszowicach zaburze- 
nia, wyruszyło znów wojsko. Zbudowaną tam 
barykadę policya i wojsko usunęty. Wyrządzono 
szkody w niemieckiem gimnazyum w Winohra- 
dach i w domu posła Krejcika w Oleszowicach. 
W ciągu dnia aresztowano bardzo wiele osób, 
przed południem już 65. U wielu z nich znale- 
ziono długie noże i wyostrzone szly- 
lety. ma. 
Około godziny 10 wieczorem (w niedzielę) 


Jesteście gdzieś w towarzystwie i on 


codziennie. Pozostaje 


|sam z tobą, gdy inni panowie zasiadają do kart. 
| Wszyscy wiedzą o tem. Skad? Nie wiem Ale 


— Pomyśl sama. Jesteście w teatrze i on szła do takiej dokładnej znajomości Stassingka, 


wiedzą wszyscy. Któryś z panów musiał rozpa- | po cztery i pięć zaproszeń na wieczór, a zawsze 
plać. Ale to nie jest rzeczą główną. Rzeczą głów- . potrafił się tak uwinąć, że wszędzie, chociażby na 
ną jest, że wiedzą także, gdzie hrabia Stassingk | pół godziny, chociażby na kilkanaście minut się 


przestał bywać. 


Marya da Caza słuchała dotąd spokojnie; 
teraz popatrzyła na swą przyjaciółkę zdziwione- 
mi oczami : 

— O czem ty mówisz ? 

— No... tylko się znowu nie gniewaj... 
Hrabia Stassingk uważany był dotąd za płochego 
motyla... Tylko się nie gniewaj... Być może, że 
takim nie jest, ale za takiego uchodził. Wiesz, 
tej jesieni, gdy z Konstantynopola powrócił? 
Ileż to dowcipów krążyło z tego powodu! Mój 
mąż zaraz mi wszystko opowiedział, a wiesz, że 
on ze Stassingkiem są przyjaciółmi jeszcze z ła- 
wy szkolnej. O, mój mąż zna go bardzo dobrze. 


Marya da Caza odetchnęła głęboko. Zarzuty 
czynione Stassingkowi zabolały ją i poczęła go 


bronić z ogromną wymową. Mała hrabina słu- 


chała ją spokojnie, nie pytając, skąd Marya do- 


Płóina i stołową bieliznę, 
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ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie ze stopą 
i bez. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera i dr. Lah- 
mana. Ogrzewaczy brzucha, koian i łydek po najmierniejszej siałej cenie. 


|zabawy. Teraz nie widać go nigdzie. 


narchy i zmiotą militaryzm tak, iż przygniatająca 
serce ludzkości zmora bagnetów spędzoną zosta- 
nie na zawsze. 


Wiec kolejarzy, w którym wzięło udział 
10.000 osób, oświ»dczył się za dalszem trwa- 
|niem strajku. 

Liberaln: prasa niemiecka nie umie powie Z powodu niezgody i starć między stron: 
dzieć, o ile to się sprawdzi, ale dodaje, iż jasnem | nictwami narodowemi a socyalistycznemi panuje 
jest jak na dłoni, że Niemcy bardzo rychło będą | w mieście wielkie wzburzenie. Urzędnicy magi- 
musiały nauczyć się języka wolności zachodnich | stratu warszawskiego rozpoczęli strajk i żądają 
i południowych krajów europejskich, jeżeli nie | wprowadzeni» języka polskiego jako urzędowego. 
chcą się narazić na to, że im kiedyś środka do | Również personal teatrów 'i opery postanowił 
porozumienia zabraknie. Konserwatywo. prass | rozpocząć strajk. 
pruska lekceważyła powyższe wywody - ale na- 
gle się ocknęła z przerażeniem. 

Post berlińska woła w cstatnim numerze: 
„Ostatnie zajścia w Austryi są aż nazbyt do- 
bitną przestrogą, jak to wypadki rosyjskie od- 
działywują na socyalistów w innych krajach. Częstochowa 2 listopada. 
Rozpłomieniona sukcesem rewolacyonistów ro | cenie narodu niczem niepohzmowane 
syjskich wyobrażnia burzycielskich hord motło- |trwa ciągle. Po ulicach przeciągają grupy robot- 
chu już się zabrała do dzieła. Chce ona zabu- {| ników, a raczej wyrostków płci obojga z czer- 
rzeniem ładu wewnętrznego, sterroryzowaniem į wozymi szmatami na kijach lub z chorągwiami, 
rządu i dobrze wychowanych klas ludności, gwał- | nieskładnie śpiewając „Czerwony sztandar“, Po- 
tami, burzeniem, morderstwem wymódz prawo |licyę i wojsko zupełnie cofnięto z ulic, miasto 
głosowania powsze 'hnego. Socyalista austryacki,! pozostało bez władzy, która utraciła nietylko 


Otrzymalismy nadaną na jednej z pograni 
cznych stacyj niemieckich następującą korespon- 
dencyę, malującą stan rzeczy na prowincyi w 
Królestwie. 


— Tak. 
wtarzał. 

— On ma coś przeciwko mnie! —- zawo- 
łała Marya da Caza bez zastanowienia i tylko 
dlatego, że szukała jakiegoś wytłumaczenia. 

Ale hrabina Selbotten przytuliła się do niej 
i głaszcząc ją, mówiła. serdecznie: 

— Nie. Jesteś niesprawiedliwą. Kurt nie 
jest takim. Zresztą jest on najlepszym przyjacie- 
lem Stassingka. Ale nie jesteśmy ślepi. Widzimy 
dobrze, że ty Maryo... moja kochana Maryo... 
jesteś tak piękną .. mo, śmiej się tylko... jesteś 
tak piękną.. a tego nie przebaczą ci inni ludzie. 

Pocałowała ją serdecznie. 

— (Chciałabym być szkaradną... 
radniejszą — rzekła Marya da Caza. 

— Ależ twoja piękność zjednywa ci tyle 
serc. Nie wiem, czy byłabym cię tak pokochała, 
gdybyś nie była tak piękną. 

— Ale zjednywa także zazdrość. Zazdrośni- 
cę! Tym stoję w drodze... Chciałabym być szka- 
radną. 


l mój mąż lakże mi lo po- 
mówiła : 

-- Wszystko to być może i nie ponosi on 
żadnej winy, ale tak już o nim pierwej mówiono. 


Moj mąż opowiadał mi raz, że Stassingk miewał 


zjawił. Nie było też bez niego żadnego teatru 
amatorskiego, żadnych żywych obrazów, żadnej 


Gorycz napełniła duszę Maryi. Reklamowano 
go więc dla siebie, chciano go mieć jako do- 
brego tancerza, jako bawidamkę, nienawidzono 
ją, że go im zabrała. Oto, co za powód ! Rzekła 
więc pogardliwie : 

— A więc to zazdrość?! 

— Należał on do wszystkich. Każdej damię 
umiał coś przyjemnego powiedzieć. Być więc 
może, że nie chcą one odstąpić go teraz jednej. 
Być może, Że tak jest. Słyszałam nawet w o- 
slatnich dniach kilka razy, że na pytanie o niego 
odpowiedziano: nie przyjdzie, ponieważ jest za- 
jęty. I śmiano się przytem i znacząco mrugano 
oczami. Każdy, chociaż tego nie mówił, rozu- 
miał, co to znaczy: hrabia Stassingk jest jak za- 
wsze u Maryi da Caza. 

— Siyszałaś, aby tak mówili? 


p ma F, N, BARDANZ, 


we Lwowie, ul. Tentralma © (vis a vis kościoia katedralnego). 
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znaczenie, ale wszelką siłę. Najzupełniejsza pa- 
nuje anarchia. Społeczeństwo rozdzieliło się na 
mnóstwo partyj, każda z nich stawia swoje pro- 
gramy, a to nietylko partye, ale oddzielne klasy 
społeczne. Słyszę o żądaniach handlowców, ko- 
lejarzy, doktorów, adwokatów itd., nie słychać 
tylko o narodowym polskim programie. Socya- 
lizm, demokracya, rewolucya, rzeczpospolita i tym 
podobne wyrazy są na ustach każdego; wszyscy 
je powtarzają, nie rozumiejąc ich znaczenia ani 
doniosłości. 

Wczoraj odbył się wiec w „Lutni“, na któ- 
rym byli przedstawiciele wszystkich partyj. Gdy 
orkiestra zagrała hymn narodowy, na ulicy ode- 
zwały się świstania i groźby wybicia szyb. 
Mowcy jeden przez drugiego mówili wśród cha- 
osu, przerywano sobie wzajemnie i nie przyszło 
do porozumienia. Wiece odbywały się we fabry- 
kach, w lokalach publicznych, a tłem wszystkich 
był svcyalizm, z najradykalniejszymi postulatami. 
Koustytucya nie zadowala już, wszyscy wołają: 
„Precz z caratem* i żądają rzeczypospolitej de- 
mokratycznej, konstytuanty w Warszawie. Te 
i tym podobne hasła elektryzują tłumy bezwied- 
ne, nie umiejące krytycznie zapatrywać się na 
położenie, stworzone manifestem o konstytucyi. 

Trudno wyobrazić sobie większego chaosu 
i zamętu pojęć. Przedłużające się wstrzymanie 
ruchu kolejowego pozbawiło miasto gazet. Wy- 
padki obecne są omawiane dowolnie a najnie- 
prawdopodobniejsze wieści znajdując wiarę, przy- 
czyniują się do podniecenia umysłów. Miejscowa 
gazeta ograniczyła się do wydania jedynego do- 
datku z depeszą o manifeście, ale nie zorgani- 
zowała się dostatecznie, ażeby w odpowiednich 
artykułach uspokajająco działać ńa tłumy straj- 
kujących robotników. Zdaje się jednak, że praw- 
dziwie narodowa Odezwa zespoliłaby wszystkich 
pod swoim sztandarem — tej odezwy jednak 
nie ma. 

W tej chwili najwięcej uwydatnia się kul- 
turalny upadek narodu, wychowanego pod 40- 
letnim systemem rosyjskiej pedagogiki. Ludzi 
wytrawnych nie ma; wszyscy biorą się do pro- 
wadzenia sprawy publicznej nie znając abecadła 
sztuki rządzenia, W sprawach politycznych nikt 
nigdy nikogo nie przekonał, zwłaszcza w takich 
wyjątkowych warunkach, kiedy wszyscy podle- 
gają histeryi lub politycznemu obłędowi. Przy- 
szłość przedstawia się smutno i nie daj Boże, 
aby lepsza dla nas epoka poszła na marne przez 
własną nieoględność, brak krytycyzmu i histe- 
ryczne usposobienie. 

Uważając chwilę, którą przeżywamy za 
bardzo znamienną dla naszej historyi, piszę o 
niej, chociaż z powodu braku komunikacyi nie 
mogę objąć całości wydarzeń; opisuję to, co się 
dzieje w jednem z ważniejszych centrów robot- 
niczych w Królestwie. W. M. 


Akcya dla oswobodzenia ziemi 
obdłużonej. 


W ministerstwie rolnictwa toczą się prace 
przygotowawcze, których celem oswobodzenie po- 
siadłości rolnej od długów hipotecznych. Chodzi 
przedewszystkiem o wyrobienie sobie sądu pe- 
wnego. czy możiiwem jest przeprowadzenie akcyi, 
przez komisyę izby posłów i radę rolniczą za- 
mierzonej i jakiby ewentualnie był jej skutek, 
Przez namiestnictwo rozesłano zatem do kas 
oszczędności, tudzież innych  innstytucyj dla kre- 
dyiu brpotecznego kwestyonarjusze, w których 
wskazane są wszystkie ważne dla tej doniosłej 
sprawy okoliczności. Należy się spodziewać, że 
nadejdą odpowiedzi rzeczowe i wyczerpujące, któ- 
re wyjaśnią sposób postępywania tych instytu- 
cyj co do rolniczego kredytu realnego. Także z 
ksiąg gruntowych powiatów takich, które co do 
stosunków gospodarskich za typowe uchodzić 
mogą, sprowadzone będą dane odpowiednie. Da- 
ne te mają wyjaśnić istotę i strukturę obecnego 
hypotecznego zadłużenia posiadłości rolniczej we- 
dług rozmaitych kategoryj dłużników, według 
przyczyn powstania długów i czasu ich trwania, 
tudzież według okoliczności amortyzacyi i opro- 
centowania. Dane te mają przeto uzupełnić do- 
chodzenia w instytucyach kredytowych poczy- 
nione i niejako służyć do kontroli. 

W tej akcyi nie może jużcić chodzić o cy- 
frowe skonstatowanie wysokości zadłużenia. Ta- 
kie dochodzenie musiałoby obejmować całą Au- 
stryę i, jeżeli w ogóle jest możliwem, to nader ko- 
sztownemby było, gdyż wchodzą tu różne pozy- 
dye już umorzone albo wygasłe it. p. Chodzi 
tylko o skonstatowanie, jaką jest jurydyczna i 
ekonomiczna istota zadłużenia hypotecznego i jak 
się ono na rozmaite rodzaje sposobów spłacania 
i na rozmaite kategorye dłużników rozpada. 

Na przeprowadzenie tych dochodzeń dany 
jest termin czteromiesięczny. Należy się spodzie- 
wać, że tą drogą otrzyma się materyał wierny i 
wyczerpujący, dowodowy, który posłuży do osą- 
dzenia na pewne, czy możliwą jest i w jakich 
warunkach reforma rolniczego kredytu realnego. 


(46 posiedzenie II sesyi VIII peryodu.) 
Lwów 6 listopada. 

Nowowybrany poseł ks. Pastor przybył 
dziś do izby i zajął miejsce obok katolickich po- 
słów ludowych. 

Po odczytaniu wpływów do laski marszał- 
kowskiej i kilku interpelacyj odczytano jeszcze 
jeden wniosek, naturalnie o dodatek drożyzżniany 
dla nauczycieli ludowych, mianowicie pp. Jahla 
iMaryewskiego dia Jarosławia, Rzeszo- 
wa, Wieliczki i Podgórza. 

Zporządku dziennego odesłano 
wniosek p. Tomaszewskiego o takiż 
dodatek dla nauczycieli w jego okręgu do komi- 
syi budżetowej i przystąpiono do dalszej gene- 
ralnej dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi szkol- 
nej o stanie 

sakół ludowych i seminaryów. 

Pierwszy przemawiał ks. Bohaczew- 
ski, który rozpoczął od tego, aby izba się nie 
niecierpliwiła, gdy on zbyt długo mówić będzie. 
Ks. Bohaczewski mówił do godziny 1 m. 40. 
Najpierw o tem, aby podwyższyć płace nauczy- 
cieli ludowych, a skoro nie ma funduszów, to 
należy skreślić wszystkie subwencye na towarzy- 
stwu S. L. i O. L., na Kółka rolnicze, na Wawel, 
na teatr. Potem mówił, że nauczyciele mają za 
wiele opieki nad sobą, potem o rozmaitych krzy- 
wdach i wyzyskiwaniach nauczycieli, potem spe- 
cyalnie o krzywdach nauczycieli ruskich, a wre- 
szcie o krzywdach narodu ruskiego na polu szkol- 
nictwa ludowego. 

Ks. Bohaczewski zakończył swą trzy i pół 
godzinną mowę zgłoszeniem ogromnie długiego 
szeregu rezolucyj. 

P. br. Brunicki w jędrnej przemowie 
zwrócił uwagę na kilka spraw, przedstawiają- 
cych się ujemnie w sprawozdaniu rady szkolnej. 


Przedewszystkiem co do liczby niepobierających 
nauki szkolnej dzieci twierdzi, że jest ich nie 
60.000, jak podaje sprawozdanie rady szkolnej — 
ale wedle obliczeń mowcy 160.000. Dalej skarżył 
się na liche budynki szkolne, wskutek których 
nauczyciele niejednokrotnie muszą uciekać z po- 
sady. Nawet w nowozbudowanych budynkach 
okazują się częstokroć braki, głównie wskutek 
braku nadzoru w czasie budowy powstałe. Co 
do stosunków nauczycielskich podnosi mowea, że 
wielu nauczycieli jest niedostatecznie przygoto- 
wanych do zawodu z powodu braków w organi- 
zacyi seminaryów nauczycielskich. Domagał się 
dalej br. Brunicki większej liczby internatów, w 
którychby wykształcenie seminarzystów  znajdo- 
wało poparcie, a następnie kształcenia kandyda- 
tów nauczycielskich juź w seminaryach w rolni- 
ctwie i gospodarstwie. W dalszym ustępie swej 
mowy p. Brunicki popierał żądania nauczycieli 
co do podwyższenia płac, uznając te żądania za 
uzasadnione, a następnie poddał krytyce pod- 
ręczniki do nauki w szkole i plany naukowe 
Dalej z naciskiem podniósł krak katechetów w 
Galicyi i stąd zaniedbanie nauki religii, przed- 
miotu tak bardzo ważnego. Przy tej sposobności 
zauważył p. Brunicki, że w roku sprawozdawczym 
było katechetów rzym.-kat. 1313, tj. 66 mniej, niż 
w roku poprzednim, a grecko-kat. 1634 tj. o 74 
więcej. Na koniec wyraził przekonanie, że przy- 
czyną niedostatecznego rezultatu nauki szkolnej 
jest zła frekwencya, przeciw czemu  zapobiedz 
powinna w rozumny sposób rada szkolna. P. 
Brunicki przedłożył po swem przemówieniu, 
nagrodzonem hucznymi oklaskami, dwie rezolu- 
cye do rady szkolnej kraj., domagając się w 
jednej z nich systematycznego uregulowania nauki 
gospodarstwa wiejskiego w seminaryach, w dru- 
giej zaś systematycznego nadzoru nad nowobu- 
dującymi się budynkami szkoinymi. 

Na tem odroczył marszałek posiedzenie, 
naznaczając ciąg dalszy na dziś wieczór. 


Sprawy sejmowe. 
(Podwyższenie płac nauczycielskich.) 


Komisya szkolna przeprowadziła w sobstę 
wieczorem ogólną dyskusyę nad sprawą podwyż- 
szenia płac nauczycieli szkół ludowych. W dy- 
skusyi bardzo ożywionej przemawiali posłowie : 
Jaworski, Bobrzyński, Piniński, Rotter, Micha- 
łowski, Czartoryski, Milewski, Kramarczyk. Uchwa- 
lono w końcu porozumieć się w tej sprawie z 
komisyą budżetową i w tym celu wybrano ko- 
mitet, złożony z posłów Czartoryskiego, Jawor- 
skiego, i Michałowskiego. Komisya budżetowa bę 
dzie zaproszona do wybrania ze swojej strony 
komitetu. Na wspólnem posiedzeniu obu komi- 
tetów, na które zaproszony będzie marszałek 
krajowy, sprawa ta będzie omówioną. 


Laoów, dnia 6 listopada 1905. 

malendarzyk. 

We wtorek 7 listopada Herkulana — Gr. 
Markyana — Kal. słow. Żytomira. 

Wschód słońca 7:3, zachód 425. 

W środę 8 listopada 4 Koronatów. -- Gr. kat 
Dymetra. — Kal. słow. Sęiziwója. 

Wschód słońca 75, zachód 4'24. 

We czwartek 9 listopada Tedora M. — Gr kat, 


Nestora M. — Kal. słow. Bogodara. 
Wschód słońca 76, zachód 4-22. 
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Ślub. Dnia 21 bm. odbędzie się we Lwowie 
w kościele archikatedralnym o 10 rano, ślnb panny 
Karoliny Huntly Gordonównej, córki ś. p. Karola 
margrabiego Huntly Gordona i Waleryi z hr. Tar- 
nowskich, z p. Franciszkiem  Jaruntowskim, synem 
Jana i ś. p. Maryi z margrabiów Lealich Jarun- 
towskich. 


Kronika lwowska. 


Z niedzieli. Za wiele pessymizmu i za 
wiele optymizmu. Ogromne nadzieje i ogromne oba- 
wy. Jedne i drugie nieaformułowane, nieokreślone, 
idące gdzieś w świty różowej jatrzenki lab opa- 
dające w ro „+ przepaście. I widać spotęgowanie 
wszystkich uimo życia przyspieszone i niespo- 
kojne, jak w bywa na wiosnę i jak to bywa przed 
burzą jesienną. Atmosfera przesycona elektrycznością 
dwóch biegunów. Wielkie oszekiwania. Lecz równo- 
cześnie życie codzienne, powszednie, toczy się swoją 
siłą bezwładności, a tylko =tało się nieco więcej go- 
rączkowe, jakby się spieszyło lub uciekało, jakby się 
obawiało, że mu już czasu nie starczy... 

Wczorajsza niedziela była też bardziej nerwo- 
wą jak każda inna. Po sklepieniu nieba szło wpraw- 
dzie słońce pogodne, jak na wiosnę, lecz na skłonie 
horyzontu drzały złe przebłyski ziwy. © 

Rano witaliśmy miłych gości z ziemi węgier- 
skiej, potem przypatrywaliśmy się „tryumfalnemu* 
pochodowi socjalistów. Tryumfalnemu, bo jego he- 
roldowie rozrzucali kartki: Niech żyje zwycięzki 
proletaryat ! Więc już zwycięzki? O ile? Na przy- 
patrujących się jemo nie robił jednak wrażenia 
zwycięzcy. Zwycięzca jest spokojny, bo już zwyciężył. 
a ci, którzy wczoraj kroczyli w tym pochodzie, byli 
rozbnrzeni, gwałtowni, namiętni. Chcieli isć, jak bu- 
rza. Na to jednak byli za słabi i szli jak tłum, Jak 
tłum, zwołany przez niewiadomy komitet a idący do 
niewiadomego celu, snggestyonowany czerwoną cho- 
rągwią, która dłatego, że taka jaskrawa, myli wzrok. 
Daltonizm. Inne dziś chorągwie rozwijać nam trzeba. 
I dłatege wczorajszy pochód obudził co najwyżej 
ciekawość. Spodziewano się czegoś nadzwyczajnego, 
trochę się nawet obawiauo, a zobaczono rzecz prawie 
juź spowszedniałą. Gdy tylko pochód wyruszył, na 
placu Maryackim, każdej niedzieli o tej porze ta 
kim ludnym, zapomniano zaraz o nim i zaraz 
rozwinął się zwykły niedzielny ruch, wzajemna 
wystawa. 

Wozorajsza niedziela była bardzo nerwowa, 
Po połndniu młodzież, której krew zawsze jest go- 
rąca, obiła kilku socyalistów, wyszydzających jej u- 
niesienia patryotyczne. Socyaliści sami sobie są 
winni, Żądają oni dla siebie zupełnej wolności głosu 
i manifestowania, innym jednak takiego prawa nie 
przyzuają. Narażają się więc na odpowiedź w formie, 
jaką sami się posługują, chociaż tej formy nikt po- 
chwalić nie może, ponieważ ona jest przedewszyst- 
kiem zaprzeczeniem wolności. N 

Ci, którzy wczoraj na poważnych zebraniach 
pracowali nad podniesieniem kultury naszej, nad 
wyklarowaniem pomieszania pojęć, nad wzmożeniem 
naszych sił moralnych — ci dla wolności pracowali 
naprawdę. 


-- Liga ku ochronie czel obradowała wczo- 
raj wieczór w Tow. kredytowem ziemskiem pod prze- 
wodnictwem prezesa Jerzego ks. Czartoryskiego. 
Z porządku dziennego referował dr. Godlewski pro- 
jekt zmiany statutu w kiernnku powiększenia liczby 
członków sądu honorowego. Po długiej dyskusyi, w 
której zabierali głos radca Ekielski, radcy dworu 
Korzeniowski i dr. Rydygier, p. Gorayski, dr. Pa- 
neth, dr. Dylewski, dr. Łoziński i p. Turnan Jerzy, 
wniosek przyjęto i powołano do sądu pp. St. Dąmb- 
skiego, Wład. Gniewosza, A, Łozińskiego, T. Soło- 
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wija i St. hr. Mycielskiego. Przy uzupełniających 
wyborach do wydziału wybrąnym został radca dworu 
J. Dembowski. Nakoniec podał sekretarz dr. Godlew- 
ski, że liczba członków wzrosła w 1905 r. o 55, do 
łącznej liczby 5838 członków. Spraw honorowych 
wpłynęło do ligi 7, które wszystkie zostały zała- 
twione. W r. 1905 wpłynęło dotąd 14 spraw, z 
czego 3 załatwiono wyrokami, 2 nieprzyjęto, 2 za- 
kończono ugodowo, 4 są w toku załatwienia a 3 od- 
dano właśnie sądowi honorowemu. 


-+ Inauguracya powszechnych wykładów 
uniwersyteckich odbyła się wczoraj popołudnin w 
sali rataazowej. Przemawiał prezes zarządu prof. dr. 
Zakrzewski, podające kilka dat ze sprawozdania za 
rok ubiegły, w czem interesujące były daty co do 
ilości odczytów i ogólnej liczby słuchaczów. Miano- 
wicie na 1800 wykładach we Lwowie i na prowin- 
cyi było 294.000 słuchaczów. Po szeregu uwag o- 
gólnej natury oddał przewodniczący głos prof. Stan. 
Tołłoczee, który wypowiedział wykład: O energii 
chemicznej. 

We wtorek, dnia 7 b. m. dr. K, Panek: Hy- 
giena życia codziennego (z demonstracyami.) Zakład 
fizyczny uniwersyteta, ulica Długosza 8. Początek o 
godz. 7, 


+ Tow. cchrony młodzieży odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie w auli szkoły król. Jadwigi. 
Przewodniczył dyr. Majarski, zastępca prezesa; zaga- 
jając obrady, porvnszył p. Majerski sprawę bieżących 
wypadków w Królestwie polskiem i w Rosyi, po 
czem w ogólnych zarysach poda? sprawozdanie z 
działalności wydziału; sprawozdanie to podaliśmy w 
Głaz. Narodowej przed kilku dniami. Zebrani u- 
chwalili wydziałowi absolutoryum, poczem dokonano 
wyborów, których reaultat jest następujący: Prezes: 
B. Lewicki, członkowie wydziału pp.: dr. Blumen- 
feld, J. Chołodecki, F. Kunzek. P. Machan, Stan. 
Majerski, M. Osada, dr. Piaseski, dr. Stachiewicz, 
dr. M. Thullie i dr. W. Wróbel. 


+ Proletaryat na nllee. Na wezwanie komi- 
tetu partyi socyalno-demokratyeznej odbyły się wezo- 
raj przedpołudniem w 14 stowarzyszeniach zawodo- 
wych zgromadzenia socyalistów, na których agitowa- 
Lo za powszechnem prawem głosowania. W południe 
zaś na wezwanie bezimiennego komitetu zebrało się 
na placu Maryackim około trzy tysiące adherentów 
czerwonego sztandaru celem manifestowania za takiem- 
że prawem głosowania. Przed kolumną Mickiewicza 
przemówił najpierw p. Hankiewicz, poczem wznie- 
siono dwie czerwone chorągwie, komendę objął p. 
Diamand i tłum rnszył bezładnie ka teatrowi. Przed 
tłamem biegli młodzi chłopcy, rozrzucając karteczki, 
z wyciśniętym na nich napisem: „Niech żyje zwy- 
cięski proletaryat*, a idący w pochodzie wznosili 
rozmaite okrzyki i spiewali „Czerwony sztandar“. 
Przed teatrem przemawiał p. Diamand, nasvępnie 
tłnm zawrócił ulicą Karola Ludwika kn Kasie 
oszczędności, skąd po przemówieniach pp. Diamanda 
i Wityka  „zwycięzki* proletaryat rozszedł się 
do domów. 

Policya ograniczyła się do obserwowania po- 
chodu i niedopuszczenia, aby się rozlał po mieście, 
Aranżerowie demonstracyi próbowali wprawdzie wy- 
wołać ostrzejsze wystąpienie policyi — z Wiednia 
bowiem centralny zarząd partyi rozesłał zalecenia 
prowokowania starć ulicznych, jako najlepszego środ- 
ka do rozgorączkowania mas — zachowali się bru- 
talnie, gdy policya zażądała zwinięcia ezerwonej cho- 
rągwi, lecz nie zdołali wyprowadzić policyi z zimnej 
krwi i do żadnych zaburzeń nie przyszło. Ci z de- 
monstrantów, którzy porwali się do znieważenia po- 
lieyi, odpowiadać będą przed sądem. 


Mili goście węgierscy. Miasto nasze gości 
od wczoraj w swych murach dziarską drużynę wę- 
gierskiej młodzi, która przybyła odwiedzić kolegów, 
studentów Polaków, dać wyraz swej sympatyi dla 
młodzieży polskiej i zawrzeć z nią sojusz przyjażni, 
oparty na wielu punktach stycznych  historyi obu 
narodów. Drużynę węgierską, z 17 złożoną mło- 
dzieńców z posłem dr. Ernö Kovacsem na czele, 
żegnali rodacy uroczyście i serdecznie, zlecając im 
wyrazić narodowi polskiemu w ich imieniu sym- 
patyę i miłość, drużynę tę witała jeszcze serdeczniej 
i równie uroczyście młodzież polska we Lwowie a 
z nią publiczność tego miasta. Kiedy pociąg, wio- 
zący studentów węgierskich, stanął wczoraj rano na 
dworen, kiedy ukazały się młode, uśmiechnięta 
twarze miłych gości i ich piękne, bogate a poważne 
stroje narodowe, zatrzęsła się hala peronowa od 
serdecznych, gorących okrzyków „Kiljen”, Z okrzy- 
ków tych wyłoniła się smętna, poważna melodya 
hymuu węgierskiego, który odśpiewał chór akade- 
micki. I znowu okrzyki „Kljen*, znowu pełoe za- 
pału wołania. W kilku słowach powitał gości z Wę- 
gier imieniem młodzieży p. Oleński, imieniem zaś 
gości przemówił bardzo gorąco, z cgromnym tempe- 
ramentem dr. Janos Kovats. Nakoniec zaintonowali 
Węgrzy pieśń „Boże coś Polskę*, której nutę pod- 
jęła cała zebrana pnbliczność, a potem wśród grom- 
kich okrzyków przeszli goście przez perou w aleję 
dojazdową, a dalej ul. Leona Sapiehy na poli- 
technikę. 

Tam około 11 odbyło się w auli uroczyste ze- 
branie powitalne. Przybyli: poseł dr. Głąbiński, 
imieniem miasta wiceprezydent Ciuchciński oraz 
radni dr. Lisiewicz i Włodzimirski, rektorowie uni- 
wersyteta i akademii weterynaryi dr. Głluziński i dr. 
Szpilmann oraz prorektor politechniki p. Syroczyń- 
ski, maóstwo młodzieży oraz publiczności, w tem 
bardzo wiele pań. Po przedstawienin się wzajemnem 
w małej sali i krótkich przemówieni:ch dr. J 
Kovats„ i prorektora SOyroczyńskiego, rozpoczęła się 
uroczystość w auli odśpiewaniem hymnu węgierskie- 
go przez chór akademicki. Wchodzących równocześnie 
ua salę Węgrów powitali zebrani hucznymi okla- 
skami i okrzykami „Eljen*. Nastapiły przemówienia. 
Rozpoczął ich szereg prezes „Ogniwa“, związku 
towarzystw akademickich, p. Filasiewicz, przema- 
wiali potem p. Szuszkiewicz, akademik, wicepre- 
zydent Ciuchciński , którego Krótka, ale jędrna 
1 ogromnie szczera mowa wywarła głębokie wraże- 
nie, dalej z wielką siłą i zapałem mówił dr. J. 
Kovats, którego przemówienie tłómaczył na język 
polski p. Oleński, dalej p. Bator, prezes Czytelni 
akademickiej, wypowiedzia” dłagą mowę w języka 
łacińskim, następnie przemawiał p. dr. E. Kovacs 
po polsku, eo wywołało wśród publiczności olbrzymi 
entuzyszm, a w końcu wygłosił krótkie przemówienie 
prezes jednego z towarzystw młodzieży węgierskiej 
dr. Armand Melha. Między przemową p. Batora a 
dr. Melhy odegrał jeden z gości p. Farkas na in- 
strnmencie zwanym „tarokato*, podobnym do fieta, 
dwie melodye, Nadto odśpiewała publiczność po 
przemówienin dr. IKovatsa, pieśń „Boże coś Polskę“ 
a pod koniec „Jeszcze polska nie zginęła“. Przez 
cały czas trwania uroczystego zebrania panował w 
sai nastrój bardzo gorący i bardzo serdeczny. Każdy 
ustęp pięknej, pod względem narodowym nawet ra- 
dykalnej, mowy dr. J. Kovatsa, witała publiczność 
okrzykami i hucznymi oklaskami. Wogóle zebranie 
wczorajsze w auli politechniki miało charakter ser- 
deeznie narodowy. 

Po zakończeniu zebrania młodzież węgierska 
udała się do miasta gromadkami w towarzystwie 
polskich studentów, po obiedzie zaś, który odbył się 
w Bratniej pomocy słuchaczów politechniki, nastą- 
piło oddanie hołdn Miekiewiczowi i złożenie wieńca 
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przez uczestników wycieczki u n:ióp jego pomnika. 

Około g. 4 popołudnia ¡lac Maryacki zaroił 
się kilkutysięcznym tłumem publiczności, a gdy na- 
deszła w pochodzie drużyna gości, powitano ją o- 
krzykami i oklaskami, orkiestra zaś uczniów gimna- 
zyalnych zaintonowała pieśń „Jeszcze nie zginęła“. 
W taj chwili zaszedł jednak fakt, który powagę i 
nastrój uroczystości na krótko zamącił. Oto w chwili, 
kiedy Węgrzy wstępowali na stopnie kolumny z wień- 
cam swoim, dały się słyszeć tuż obok głośne świsty, 
piski i okrzyki „hańba“, nieomylne znaki „akoyi* 
socyalistycznej. Trwało to jednak nie długo. Krewka 
bowiem młodzież akademicka i gimnazyalna obu 
rzona do żywego tą brntalnością garstki młokosów 
socyahstycznych, odepchnęła ich od pomnika i kilku 
z nich pobiła dotkliwie, a między tymi znanego 
przywódcę raskich socyalistów Semena Wityka i akad, 
Kobaka. A choć zdala dolatywały jeszcze potem przez 
cały czas uroczystości gwizdy i dźwięki „Czerwone- 
go sztandarn*, mimo to dalszy przebieg hołdu Wę- 
grów pod pomnikiem Mickiewicza był znpełnie po- 
ważny. Składając wieniec ma stopniach kolumny, 
przemówił imieniem młodzieży węgierskiej dr. Melha, 
a jego dźwięczny, donośny głos, choć wypowiadał 
słowa nieznanej nam treści, brzmiał bardzo sympa- 
tycznie i ogólnie się podobał. Następnie p. N. Ko- 
vats wygłosił poemat patryotyczny węgierski, a p. 
Farkas odegrał na tarokacie piękny utwór, poczem 
gorąco przemawiał p. St. Strońaki na temat osta- 
inich wypadków w Królestwie i Warszawie. Na 
tem zakończył się podniosły obchód, publiczność ro- 
zeszła się spokojnie, a Węgrzy podążyli jeszcze pod 
pomnik Ujejskiego, gdzie odśpiewano pieśni, a na- 
koniec młodzież polska urządziła posłowi E. Kova- 
esowi serdeczną owa0yę. 

O 7 udali się goście z Węgier 
przedstawienie „Strusznego dworu“. I tam witano 
ich okrzykami i oklaskami, a orkiestra odegrała 
marsza Rakoczego. Po przedstawieniu udali się stu 
denci węgierscy do sali zakopiańskiej restauracyi p. 
Toepfera, gdzie się staraniem chóru akad, odbył 
komers, 

Dziś program uległ małej zmianie, ponieważ 
zwiedzanie miasta rozpoczęło się dopiero po 11 
przedpołudniem. Węgrzy zwiedzili muzeum i bibliote- 
kę im. Ossolińskich, uniwersytet, byli na posiedze- 
niu sejmu, a następnie w panoramie Racławickiej. 
Po 2 odbył się w salach Strzelnicy bankiet, w któ- 
rym wzięli udział, prócz gości węgierskich delegaci 
rady miejskiej, p. Głąbiński, prorektor uniwersyteta 
dr. Puzyna, kilku profesorów uniwersytetu i poli- 
techniki itd. W czasie uczty odczytano szereg tele- 
gramów i listów z życzeniami od towarzystw akade- 
miekiech, nadto od rektora uuiw. dr. Gluzińskiego, 
od wielu posłów sejmowych, oraz wygłoszono wiele 
toastów po polsku i węgiersku, w których podno- 
szono przyjaźń połsko-węgierską oraz ideały, które 
przyświecały działalności Bema i Dembińskiego. 

Pobyt studentów węgierskich  przeciągnie 
do jutra rano, 


-+ Zapiski osobiste. Prezydent wyższego sąda 
kraj. dr. Tchorznieki wyjechał na wizytacyę sądu 
obwodowego w Snczawie. Zastępstwo objął pan wi- 
ceprezydent dr. Dylewski. 


Pogrzeb śp. Anny z V:vienów Bielskiej 
siostry powszechnie wysoko renionego posła Jana 
Viviena, dyrektora gal. Tow. kredytowego ziemskie- 
go, odbył się wczoraj popołudniu z domu żałoby 
przy ul. Akademickiej 11 na cmentarz łyczakowski, 
W żałobnym tym obrzędzie wzięło udział mnóstwo 
osób, a wśród tych marszałek kraj. hr. Badeni, 
Leon hr. Piniński, Dawid Abrahamowicz, Adam 
Jędrzejowicz, prezes gal. tow. gospodarskiego dr. 
Kozłowski i bardzo liczne grono posłów, a wśród 
tych: Bal, M. hr. Danin Borkowski, br. A. Branicki, 
L, Cieński, Cielecki, Dąmbski, Wł. Wikt. Czaykowski, 
Garapich, Wład. Gniewosz, Henzel, Rozwadowski, 
Feliks Sozański, Urbański, Zagórski itd. itd. Na 
trumnie śp. zmarłej, powszechnie czczonej dla wiel- 
kich zalet nmysłu i serca, złożono mnogą ilość wień- 
ców. Spokój jej duszy, cześć jej pamięci | 


Rocznica Reya. W sali ratuszowej wygło- 
sił wczoraj wieczór odczyt o Reyu prof. dr. J. Kallen- 
bach. Sala była w całem słowa znaczeniu pełna. 


-+ Komitet budowy pomnika B. Głowackie- 
go nehwalił na wczorajszem zebranin, które się od- 
było przedpołudniem w sali ratuszowej pod przew, 
prezydenta Michalskiego a następnie p. Artura Za- 
remby-Cieleckiego, program uroczystości odsłonięcia 
pomnika. Termin uroczystości wyznaczono na 19 bm. 
W dzień poprzedzający uroczystość mają się odbyć 
po szkołach odczyty popularue, oraz mają być roz- 
dawane broszurki, W sam dzień 19 listopada u- 
rządzone zostanie rano nabożeństwo w archikatedrze, 
na które zaproszone zostaną wszystkie siowarzysze- 
nia i korporacye, poczem nastąpi pochód pod po- 
mnik, gdzie w czasie odsłonięcia zostaną wygłoszo- 
ne mowy przez reprezentanta komitetu, miasta, mło- 
dzieży, lndw i robotuików. Popoładniu zwiedzanie 
Racławic, przyjęcie skromne dla włościan, wieczór 
przedstawienie okolicznościowe w teatrze. Projekto- 
wane też jest ozdobienia okien nalepkami z podobi- 
zną pomnika, a dochód stąd ma być przeznaczony 
na fundusz budowy bnrsy włościańskiej im. Grłowac- 
kiego. Na posiedzeniu wczorajszem podzielił się wre- 
szcie komitet na pięć komisyj: finansową, wydawni- 
czą, gospodarczą, organizacyjną i obchodową. 


-+ Przepisy o spoczynku niedzisłnym, które od 1 
listopada miały zacząć obowiązywać, wczoraj jeszcze 
nie obowiązywały. Gdy na placo Maryackim pan 
Diamand odbywa manewry, Kkrumarze i przeknpnie 


do teatrn na 


się 


wyznenia mojżeszowego, rozsiani po całem mie- 
ście, nie potrzebują się niczego obawiać. Są to 
jedyni ludzie, którzy zawsze i na wszystkiem sko- 
rzystają. 


-+ Ze spraw miejskich. Subkomitet, złożony 
z 5 członków sekcyi finansowej i z 5 członków 
sekcyi organizacyjnej odbył 4 bm. posiedzenie, na 
którem rozdzielono referaty nad polepszeniem płac 
urzędnikom, nauczycielom, dyetarynszom i słngom 
magistratu w ten sposób, że dział urzędników kon- 
ceptowych otrzymali radni dr Misiński i B. Le- 
wieki a inne działy dr. Dziwiński i radca Hauser. 
Referenci mają porozumieć się z prezydyaum magi- 
stratu i przedstawić swe wnioski subkomitetowi, od- 
nośnym sekeyom, komisyi budżetowej i radzie 
miejskiej, 

<> Nareszcie zatwierdziło ministerstwo bndowę 
drugiej linii telefonicznej Lwów-Kraków- Wiedeń i 
ma być ona do pół roku wybudowaną, Może wówczas 
będzie można rzeczywiści z Wiedniem rozmawiać a 
i rozmów telefonicznych dziennikarskich nie będzie 
potrzeba z Wiednia opłacać dringend, aby módz się 
w właściwym czasie dowołać Lwowa. 


Wiee maszynistów kolejowych rozpoczął 
dziś swe obzady. Bierze w nim udział 59 delega- 
tów z Galicyi, Bukowiny, Slązka i jeden del, z kolei 
Północnej. Przewodniczy p. Fichter ze Stryja. Na 
porządku dziennym sprawa awansów, dochodów nie- 
stałych i organizacyi. 

-> Szkarlatyna pojawiła się w miejskim za- 
kładzie sierót przy ul. Zielonej. Jedną chorą wy- 
chowankę oddano do szpitala. Mimo to wychowan- 
ków tego zakładu posyła się dalej do szkoły z wv= 
jątkiem tych koleżanek chorej, które spały z ulą w 
jednej sali. Jeat to zbyt wielkie lekceważenie nie: 


bezpieczeństwa rozwleczenia 
szkolne. 


Hotel „ukraiński“ 


epidemii pośiód dzieci 
(narodna hostynnycia) ma 
być oddany do użytku Rusinów w sierpniu 1906. 
Hotel bubuje właściciel znanego pasażu, Berich 
Hausmann, za cenę 322.000 koron. Znajdzie w tym 
budynku pomieszczenie 8 sklepów, restauracya, ka- 
wiarnia, 26 pokojów mie.zkalnych, oraz tanie izby 
dla „włościan. Halicsanin donosi, że budowa „hostyn- 
nyst_ przychodzi do skutka dzięki pomocy gal. 
Banku hipotecznego, który swą pożyczką pokrywa 
połowę kosztów bndowy hotelu. Drugą połowę będa 
ruskie towarzystwa spracały małemi częściami. Śa- 
mo towarzystwo „nar. Hostynnycia* liczy skromną 
ilość członków : 259, a ich udziały wynoszą 5.586 k, 


Na książeczki złożono 14.711 k. Czyst 
r. 1904 wynosi 614 k, Łysty zysk za 


Kronika krajowa, 


Kaprysy jesieni. Z  Trześniowa pod Brao- 
zowem donoszą nam, że w ogrodzie znaleziono kilka 
malin dojrzałych. Dnia 3 bm. zaś spadł o 2 popoł. 
ciepły deszez, jakby majowy, wieczorem zaś przed 
7 widać było bardzo silne błyskawice od strony po- 
łudniowej. 


Poświęcenie kościoła. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Dnia 22 zm. odbyło się poświęcenie 
kościoła w Batiatyczach przy współndziale licznie 
zgromadzonego ludu polskiego i rnakiego. Aktu po- 
święcenia dokonał ks. dziekan Snehalski w asysten- 
cył proboszcza z Kamionki ks. Czeryka i ducho- 
wieństwa miejscowego. Piękne kazanie okoliczno- 
ściowe wygłosił PRE 00. Kapncynów z powiatn 
złoczowskiego. Świątynia ta została wybudowana 
ofiarnością dwóch rodzin Łąezyńskich i Paparów, 
badowę zaś przeprowadzili reprezentanci obu rodzin, 
pp. Gustaw Łączyński i Tadeusz Romanowski. Ba- 
tiatycze, oddalone od Kamionki o 8 km., będą odtąd 
razem z wioskami Zbaniów, Herawiee, Rudolfshof, 
Zdeszów, Folmicz i Krasicz miały swój dom Boży 
i co niedzieli kapłan z Kamionki będzie odprawiał 
sumę, po której będzie katechizował dzistwę. Zwa- 
żywszy jak ściśle u nas obrządek łączy się z naro- 
dowością, jak słusznie mówi ka, arcybiskup w swoim 
liście pasterskim; „Póki wiary, póki pacierza pol- 
skiego i polskiego katechizmu, póty narodu, poczu- 
wamy się do obowiązku tym przezacnym rodzinom, 
które nie szczędziły ani grosza, aui trudu na wznie- 
sienie tej świątyni Pańskiej w naszym zakątkn kra- 
ju, wyrazić prawdziwą wdzięczność i cześć, 

Wdsięceni. 

W Rzeszowie zawiązało się towarzystwo 
Muzeum przemysłowego dla popierania produkeyi 
przemysłowej rękodzielników tamtejszych w kierunku 
techmeznym i artystycznym. Towarzystwo to urzą- 
dza nieustającą wystawę wyrobów przemysłowych. 


Zarazam otwiera dnia 19 bm. wystawę prac termi- 
natorów. 


W Tarnopolu odbyło się wczoraj zobranie 
urzędników pocztowych i telegraficznych na wzór 
odbytego przed kilkunastu dniami we Lwowie. Na 
zebranie to przybył także poseł do rady państwa 
z miast Tarno;Ol-Brzeżany p. dr. Wład. Duięba, 
który w dłuższem przemówieniu zapewniał, że dołoży 
wszelkich starań w kierunku urzeczywistnienia po- 
stulatów urzędników pocztowych, ale zarazem nie. 
taił trudności, jakie stoją sprawie na przeszkodzie 
Jeden z moweów w serdecznych słowach podzięko- 
wał w mike og: posłowi, że na zapro- 
szenie zechciał ze Lwowa przybyć i poż = 
jaśnień udzielić. UE PAROIPĘ P 

Dalej donoszą nam z Tarnopola, że odbyło się 
tam wczoraj także zgromadzenie socyalistyczne dla 
sprawy powszechnego, równego prawa głosowania: 
zebranie było bardzo burzliwe, tak że aż żandar- 
a! | interweniowała i kilka osób jest lekko ranio- 
nych. 

W Stanisławowie odbyło się wczoraj zgro- 
maądzenie urzędników pocztowych. W . zebranin 


wziął udział także poseł do parlamentu p. Stwier- 
tnia. 


Kronika powszechna. 


$ Następca Pobiedonoscewa na stanowisku 
oberprokuratora synodu, książę Aleksander Oboleński 
urodził się w r. 1847, Uniwersytet moskiewski u- 
kończył w r. 1869, poczem wstąpił do pierwszego 
departamentu senatn, jako kandydat do posad sado- 
wych. W roku 1874 został starszym sekretarzem 
w ministerstwie sprawiedliwości, a w cztery lata u- 
rzędnikiem do szczególnych pornczeń przy temże mi- 
nisterstwie. Od roku 1881 do 1884 był Oboleński 
marszałkiem szląchty w gubernii Penzeńskiej, wówe 
czas otrzymał również tytał podkomorzego. Ponieważ 
książę Oboleński zajmował się żywo sprawami eko- 
nomicznemi i socyalnemi, powołano go w r. 1884 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, W sześć lat 
później powrócił on znowu do ministerstwa sprawie- 
dliwoáci, gdzie został członkiem obradującej przy 
tem ministerstwie komisyi doradczej, W dwa lata 
później otrzymał dr. Oboleński uominacyę na ober- 
prokuratora drngiego departamentu senatn, w roku 
1893 został wielkim koniuszym, a w r. 1896 ober- 
prokuratorem pierwszego departamentu senatu. W r. 
1897 był ks, Oboleński pomocnikiem warszawskiego 
generał-gubernatora dla spraw cywilnych. Na stano- 
wisku tem jednak nie pozostał długo. Po powrocie 
do Peternburga, został senatorem i członkiem do ra- 
dy państwa. Książę Oboleński uchodzi za znawca 
Spraw agrarnych i włościańskich i jest doskonale 
sk cję ze wszystkiemi gałęziami admini- 
stracyl. 


$ Z zamętu armii francuskiej. Wod - 
niesienia Journala, major 1 a T dude ać 
Troyes, Edouard Drivant, zięć gen. Boulangora, 
znany w świecie literackim pod psendonimem „Dan- 
ritt“ — został przez ministra wojny skazany na 
31 dni aresztu, ponieważ w monarchistycznym dzien- 
nikn (łaułośs zamieścił protest przeciw postępywa- 
niu ministra wojny. Odnosi się to do najnowszego 
zarządzenia zwierzchniczej władzy wojskowej, mocą 
którego na żadnem ze świąt pułkowych nie może 
w w program uroczystości nabożeństwo ko- 
ścielne. 


Zmarli. 

Ludwik Bazylewicz de Kafnersburg, em. 
podpułkownik żandarmeryj, umarł we Lwowie, prze- 
Żywazy lat 70. 

Tadensz Zgórski, akademik, syn znanego i 
cenionego iekarza kolejowego dr. Kazimierza Zgór- 
skiego, po długiej a ciężkiej chorobie zmarł onegdaj 
w ArGo, przeżyszy lat 20. Serdeczne współczucie to- 
warzyszy rodzicem w tem ciężkiem nieszczęściu 
Pogrzeb odbył się dziś popołudniu z dworca Aim 
wego na cmentarz łyczakowski, Nabożeństwo r 
łobne odbędzie się w Środę 8 bm. o g. 9 rano w 
kościele św. Mikołaja. 


JWPan Bolesław Orzechowicz 


nadesłał koron 100 dla Macierzy pol 
szynie. 


„ili artystyczni-litaracki. 


oper należy bezsprzecznie utrzymuj i 
| TE jący sią od r. 185 
stale na repertuarzu wszystkich scen „Trubadn ' 


z Kalnikowa 
skiej w Cie- 


EG Á R R Z $— 


Verdi'ego. Zawiera on bowiem cztery pierwszorzędne 
popisowe partye, a jeżeli wykonawca Ferranda jeet 
w możności odśpiewać swoje opowiadanie nie tylko 
oczami, ale i potężnym basem, można i tą nawet 
partyą wywołać nie złe wrażenie, Wychodząc za- 
pewne z założenia, że operę, rdzennie włoską, nalęży 
śpiewać w języku włoskim, pp. Cammarota (Manrico) 
i Grąbczewski (hr. Luna) odśpiewali swe partye po 
włosku. O ile jednak pierwszy wywołał swoim 
efektownym śpiewam i niezwykłą wytrzymałością 
górnych put bardzo wiele zasłużonych oklasków a 
„strettę* nawet (wbrew zakazowi bisowań) powiórzyć 
musiał na żadanie wielbicieli wysokiego „c“, o tyle 
partya Luny przeszła bez należytego wrażenia, zbyt 
płytka emisya głosu, która wystąpiła jeszcze jaskra- 
wiej wskutek śpiewania partyi w języku włoskim, 
nie nadaje się wcale do postaci dramatycznych, a 
sama, choćby nawet, jak u p. Grąbczewskiego, wzo- 
rowa dykcya, nie zrównoważy tych braków, a 
zwłaszcza w operach takich, jak „Trabadur*, gdzie 
na pierwszym planie jest bel canto. Bardzo korzyst- 
nie w grze i śpiewie przedstawiła się pni Kartz- 
Wodosławska (Eleonora) oraz występująca po kilku- 
letniej przerwie pni Aleksandra Dąbrowska (Aruce- 
na). Niskie tony pni Dąbrowskiej niepotrzebnie są 
forsowane w stosunku do słabszej średnicy w jedną 
całość, ale za to z uznaniem ceałem podnieść należy 
siłę i okrągłość brzmienia górnych tonów. Chóry i 
orkiestrą pod kierownictwem swego doskonałego ka- 
pelmistrza p. Ribery zasługują na uznanie. Teatr 
był pełny. gr. 

* Filharmonia. Jeden z najlepszych tenorów 
współczesnych, Leon Slezak, śpiewak nadwornej 
opery wiedeńskiej, wystąpił onegdaj u nas po raz 
pierwszy na estradzie koncertowej. Od sześciu blisko 
lat p. Slezak należy do składu personalu wiedeńskiej 
opery nadwornej i wraz z tenorem, Erykiem Schme- 
desem, śpiewa wszystkie ważniejsze partye tenorowe 
w ten sposób, iż Schmedes śpiewa wyłącznie partye 
bohaterskie, gdy tymczasem charakter głosu p. Sle- 
zaka dozwala temu artyście śpiewać zarówno partyę 
liryczną Rudolfa w Pucciniego „Cyganeryi*, jak i 
bohaterską partyę Waltera Stolzinga w „Meister- 
singeraci* Wagnera. Z wykonanych onegdaj utwo- 
rów Beethovena, Brahmsa, Briilla, Liszta, Rubin- 
steina, Schuberta, Schumanna, Straussa poznać było, 
iå ma się przed sobą skończonego artystę śpiewaka, 
o rozległej skale głosowej (do wysokiego „e*), zna- 
komicie wyszkolonym organie głosowym i mistrzow- 
skiej dykcyi. Chociaż p. Slezak słynie w świecie 
muzycznym przeważnie jako doskonały Śpiewak ope- 
rowy, to przytem, jako dusza prawdziwie mazykalna, 
nie zaniedbuje działu pieśni, których wykonaniem 
wzorowem artysta ten onegdaj wprost oczaąrował słu- 
chaczy. Zwłaszcza interpretacyę Beethovena „Ade- 


lajdy*, Liszta „Loreley“ i R. Straussa „Serenady* | 


można nważać za punkt kulminacyjny artyzmu p. 
Slezaka w wykonywaniu pieśni. Zalety jego dosko- 
nałego głosu w całej pałni wystąpiły również przy 
wyjątkach operowych z „Aidy* i „Cyganeryi*, gdzie 
p. Slezak niejako usprawiedliwł swe rozgłośne imię 
jako sławny śpiewak operowy. Przyjęcie artysty tego 
ze strony publiczności, która olbrzymią saię Filhar- 
monii tym razem szczelnie wypełniła, było nader 
sympatyczne a przy końcu nawet eutuzyastyczne, za 
co gość obdarzał słuchaczy licznymi dodatkami nad- 
programowymi. — P. Oskar Dachs okazał się do- 
brym pianistą a szczególnie doskonałym akompa- 
niatorem, gr.— 
P. Slezak jest Chorwatem. Nie śpiewał jednak 
po chorwacka, jak jego rodak p. Cammarota, którego 
za to, że w lwowskiej operze śpiewał w swoim języ- 
ku, tak bardzo pokochaliśmy. W języku włoskim, 
który znown do śpiewu tak doskonale się nadaje, 
odśpiewał p. Slezak tylko jedną piosenkę. Wszystkie 
inne śpiewał w języku twardym, dobrym do komen- 
dy w wojsku — w języku niemieckim. Szkoda, że 
przed koncertem nikt nie uprzedził p. Slezaka, że 
przyjechał do miasta polskiego i że Polska jest zie- 
mią słowiańską. 

+  „Dwntygednika katechetycznego i dusz- 
pasterskiego* nr. 21 zawiera: Brońmy naszych idea- 
łów! Ks. B. Łaciak. O unii kościołów. (Cd.) Kaza- 
nie o Opatrzności Boskiej. Ks. Andrzej Gruszka. Ka- 
techezy dla oddziału wyższego szkół wiejskich. Du- 
chowieństwo a alkoholizm. Mkł. Kilka słów o nauce 
dopełniającej. Franciszek Szczepański, nauczyciel. 
Nowe książki. Notatki z podróży. Ks, W. G. Mis- 
cellanea. Wiadomości dyecezyalne. 

* Filharmonia. W sobotę dnia 11 bm. odbę- 
dzie się koncert Guilherminy Suggii wiolonczelistki i 
Fryderyka Lamond pianisty. Saggię, która przybywa 
z Oporto, poznał Lwów i słusznie ccenił w zeszłym 
roku po jej koncercie, który taki 
dził u znawców. Lamond jest w całym świecie mu- 
zycznych znanym znakomitym pianistą, słynnym wy- 
konawcą mistrzowskim utworów Beethovena. Kasa 
Filharmonii sprzedaje już bilety, 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiegę. 
We wtorek „Faust“, Gounoda. 


Z KRAKOWA. 
(Teietonem i pocztą.) 

Namiestnik zawiadomił wydział krajowy i pre- 
zydenta m. Krakowa, dra Leo, że w sprawie prośby 
gminy o wyjednanie ustawy państwowej przyzwala- 
jącej na przedłużenie czasowego uwolnienia od“ po- 
datku domowo-czynszowego domów, które ze wzglę- 
dów publicznych lub asanacyjnych zostaną przebudo- 
wane, — minister skarbu zarządził przeprowadzenie 
dodatkowych dochodzeń, przy współudziale wszystkich 
członków komisyi, którzy brali udział w pierwszem 
dochodzeniu w Krakowie d. 8 kwietnia b. r. odby- 
tem Dochodzenia te przeprowadzi w nabliższym oza- 
sie delegat namiestnictwa, który o terminie zawia- 
domi bezpośrednio wszystkich zastępców stron, któ- 
rzy brali udział w pierwszych dochodzeniach. 


Z WARSZAWY. | 
| 


(Pocztą.) 

— Hr. Władysław Tyszkiewicz, prezes war- 
szawskiego oddziału towarzystwa popierania przemy - 
słu i handlu powrócił — jak donosi warszawskie 
Słowo — antomobilem z zagranicy do Warszawy. 

— W ELnblinie p. Franciszek Głowacki otrzy- 
mał pozwolenie na wydawanie dziennika Goniec 
© sec Redagować go będzie p. Henryk Wier- 
ciński, 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś popołudniu odbędzie się w minister- 
stwie kolejowem druga konferencya z reprezen- 
tantami kolei północnej co do jej upaństwowie- 
nia, przyczem postawione zostaną już ściśle okre- 
ślone warunki. 


Le Siècle zamieścił w numerze z 24 zm. 
dłuższy, bardzo ostry artykuł o  smutnem 
położeniu Polaków pod zaborem pruskim. Autor 
artykułu tego porównuje stosunki w Macedonii 
do stosunków w Poznańskiem i przychodzi do 
rezultatu, że położenie Polaków o wiele jest gor- 
szem. Rozbiera obszernie cały ucisk, pod jakim 
Polacy pod zaborem pruskim Żyją, ucisk nie 
ograniczający się na życie polityczne, ale wnika- 
jący aż do domowego życia. Bardzo ostry też 
rtykuł o stosunkach polskich w Poznańskiem 
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GAZEJA NARODOWA z Wtorku ame 7 Listopada :905 Nr. 254 


zamieściły angielskie The Daily Chronicle z 


23 z. m. 


Dzien. posnań. omawiając, zadanie prasy 
polskiej w Królestwie, pisze: Prasa nasza w Kró- 
lestwie ma opinię urabiać w trojakim kierunku. 
Ma ona jak w całej Rosyi przyzwyczaić ludność 
do umiejętnego korzystania z życia konstytucyj- 
nego, a oprócz tego nauczyć nas, Żebyśmy jako 
Polacy potrafili także korzystać z nowych swo- 
bóg, a nie tracili nie z narodowej godności, nie 
pozwolili unosić się fluktom szowinizmu, a trwali 
w energicznej pracy około wyrabiania sobie po- 
litycznego bytu w damych warunkach. Trudne to 
zadanie, ale rozwiązać je musi i może jedynie 
prasa, jeżeli je podejmie z całą świadomością 
jego wielkości. Że na dobrej chęci i woli jej nie 
zabraknie, jesteśmy przekonani, a umiejętność 
się rychło wyrobi w potrzebie. 

Przegląd powszechny wydawany w Krako- 
wie pomieszcza obszerny artykuł pióra Łucyana 
Rydla podtytułem „Czy nie święta? 
ACT myśi kanonizacyi naszej królowej 
| Jadwigi. Myśl religijna i w wysokim stopniu pa- 
tryotyczna. Ubolewamy, że z braku miejsca nie 

' możemy dziś powtórzyć wywodów cenionego 
| autora. 
| 2. z0 EE zen RC R) 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 6 listopada 1905. 
Z ziem polskich. 


Rueh narodowy w Królestwie. 
Warszawa. Wczorajszej niedzieli odbyła 
| się? olbrzymia manifestacya narodowa. Nieprzeli- 
czony tłum ludzi, który obrachowywano na 
200.000 zebrał się przed pomnikiem Mickiewicza, 
'a następnie rozwinął się w majestatyczny pochód. 
Ze spiewem „Boże coś Polskę*, z rozmaitymi 
sztandarami narodowymi, z kapianami na czele, 
posuwał się pochód przez Krakowskie Przed- 
mieście aż do pamiątkowej kapliczki, zbudowanej 
na miejscu przeznaczonem niegdyś pod kościół 
|na pamiątkę konstytucyi 3 Maja, następnie przez 
| Aleje Ujazdowskie, ulicę Marszałkowską, Saski 

Ogród, przez ul. Berga znowu na Nowy Swiat 
przed kościół św. Krzyża. Tu ze stopni przema- 
| wiał ks. Szkopowski, nawołując do jedności i 
| zgody, poczem sztandary wniesiono do kościoła 
li tłum rozszedł się spokojnie. 
Ulice, przez które przechodził pochód, były 
"dekorowane; w wielu miejscach zawieszono orły 
polskie, lub portrety Sobieskiego, Kościuszki, 
Mickiewicza. Z okien powiewano chustkami. Gdy 
w Alejach Ujazdowskich na jednym balkonie po- 
znano Sienkiewicza, zgotowano mu owacyę. 

Sklepy były pozamykane. 

W Ogrodzie Saskim stało skonsygnowane 
wojsko, lecz nie ruszyło się z posterunków. 

Cały pochód odbył się nadzwyczaj spo- 
kojnie. 3 

Wieczorem wiele okien ilu minowano. 

Warszawa. Wczoraj we wszystkich prawie 
miastach gubernialnych Królestwa odbyły się po- 
chody z charakterem narodowym. 


Warszawa. (Tig. wł.) Na czele wczorajsze- 
go pochodu postępowali Zamoyski, Lubomirscy 
i td. Obok księży szli pastorowie i rabini. W po- 
chodzie wzięli udział także socyaliści i żydzi. Ra- 
zem szło do 200.000 osób. 

Władze były nieobecne. 

Pogłoski o pożarach i napadach na żydów 
są tendencyjnem kłamstwem. 

Kuryer Codzienny i Kuryer Narodowy zo- 
stały zawieszone w drodze administracyjnej. 

Strajk ma trwać dopóki nie będzie zniesio- 
ny stan oblężenia, a amnestya nie zostanie wy- 
konana i nie będzie dana wolność prasie. 

Michał. 


Zapowie- 


Warszawa. Dziś panuje spokój. 
dziano na dziś wiec partyj narodowych. 

Socyaliści próbują rozwijać terror wobec 
innych stronnictw, coraz mniej jednak znajdują 
posłuchu wśród szerokich mas, które zwracają 
się ku prądowi narodowemu. 

Warszawa. Komitet strajkowy kolejarzy 
otrzymał wczoraj od ministra komunikacyi Chił- 
kowa ielegraficzny terrnin podjęcia ruchu na ko- 


lejach w Królestwie do poniedziałku 6 bm. Mi- 
nister gwarantuje wypłatę pensyi i bezkarność. 
W razie nie zastosowania się do terminu, roz- 
winięte będzie śledztwo i nastąpią surowe kary. 
Ruch na kolejach podejmie wojsko. 

Warszawa. Kilku agitatorów, któ- 
rzy chcieli wywołać autiżydow- 
skie zabnrzenia, zabito. 

Warszawa. Słychać, że na urząd telegraficz- 
ny w Radomiu rzucono bombę. 


Sosnowice. W Zagłębiu sosnowickim odby- 
wały się wczoraj w wielu miejscach manifestacye 
narodowe, urządzane przez robotników. 

Lublin. W Puławach podczas pochodu ma- 
nifestacyjnego nastąpiło starcie z wojskiem. Kil- 
kunastu studentów rannych. 

Dąbrowa górnieza. Socyaliści zapowiadają 
dalsze represalia i grożą zniszczeniem wodo- 


ciągów. 
Z itowys. 
Qdczwa rządu. 
Petersburg. (Pet. Ag.). Komunikat rządo- 


wy dopatruje się powodu rozruchów w rozgory- 
czeniu jednej części fudności przeciw drngiej, mia- 
nowicie z powodu manifestu z 30 października. 
Jedynym środkiem przeciw rozruchom jest to, 
aby wszyscy przejęci byli przekonaniem. że r e- 
formy będą bezwarunkowo przepro- 
wadzone i żadne usiłowania przeciwne temu 
nie przeszkodzą. Komunikat zaleca umiarkowa- 
nie i apeluje do lojalnych obywateli, na których 
liczy przy uspokojeniu kraju. Rząd pragnie wpro- 
wadzenia reform i przytem chce oprzeć się na 
spokojnej większości ludności, której przyszły 
rozwój Rosyi na zasadzie wolności obywatelskiej 
i integrałność terytoryalna Rosyi są drogie. 
Szczególnie liczy rząd na poparcie prasy 
która powinna zrozumieć, że w obecnej sytuacyi 
koniecznem jest zjednoczenie sił duchowych całej 
Rosyi. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Ukaz carski donosi 
o przyjęciu dymisyi ministra spraw wewnętrznych 
Bułygina. 


Wypadki w Petersburgu. 
Petersburg. Kierownictwo  ministeryum 
spraw wewnętrznych powierzono czasowo dotych - 
czasowemu pomocnikowi ministra spraw we- 
wnętrznych, Durnowowr. 
Rada miejska onegdaj (w sobotę) przez ca- 
ły dzień wydawała zarządzenia celem thiknięcia 


|jarzy w sprawie zakończenia strajku. Poczta za- 


rozlewu krwi podczas zapowiedzianego na wczo- 
raj pogrzebu ofiar rozruchów. Rada zwróciła się 
do Wittego, który pozwolił na manifestacyę, ale 
oświadczył, że zarządzenia wojskowe nie leżą w 
zakresie jego władzy. Następnie uchwaliła rąda 
wydać odezwę do ludności, oraz wysłano depu- 
tacyę do Trepowa z oświadczeniem, że celem 
uniknięcia rozlewu krwi należy pozwolić na ma- 
nifestacyę — i cofnąć wojsko z ulie. Trepow od- 
powiedział, że uwzględni te życzenia. 

Petersburg. Niedziela minęła zupełnie spo- 
kojnie. Na Newskim Prospekcie zgromadziło się 
80.000 ludzi, do demonstracyi nie przyszło. Ulice 
były przepełnione ludnością, w tłumie uduszono 
6-letnią dziewczynkę. 

Petersburg. Strajk powoli ustaję. Dziś we 
wszystkich fabrykach pracują. Zapewne i strajk 
kolejowy skończy się jutro. 


Wypadki w Moskwie. 

Moskwa. (P. Ag.) Wszystkie restauracye 
i gospody są zamknięte z powodu strajku per- 
sonalu. 

Moskwa. (Pet. Ag.). Kilku studentów ściga- 
nych przez reakcyonistów, schroniło się do 
szkoły inżynierskiej i stamtąd poczęli strzelać do 
swych prześladowców. Na to odpowiedzieli ci 
ostatni rzucaniem kamieniami na szkołę. Przy- 
było wojsko i otoczyło budynek. 


Zaburzenia. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Nadeszły następują- 
ce wiadomości o zaburzeniach w ciągu soboty : 
W okręgu Ozurgeli (gub. Kutaiska) przyszło do 
krwawych starć wojska z ludnością. W miejsco- 
wości Gadiacz gub. czernichowskiej trwają już 
drugi dzień ekscesy antiżydowskie. W Odessie 
komendant artyleryi kazał strzelać do tych 
domów, z których padną strzały. Dwie miejsco- 
wości gub. chersońskiej, Goltę i Oliopol, pod- 
palono. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Donoszą z Wiatki, 
że uczestnicy manifestacyi reakcyjnej zaatako 
wali osoby z inteligencyi, przyczem wiele osób 
zabito i zraniono. 

Z Rygi donoszą, że starowiercy, którzy 
urządzili manifestacyę, starli się z grupą żydów, 
przyczem 10 osób zabito, a 15 zraniono. 


Kronsztad. (Pet. Ag.) Majtkowie, żołnierze 
i robotnicy zrabowali wczoraj kilka domów 
pubiicznych. Wysłane dla uśmierzenia rozru- 
chów wojsko dało kilka strzałów i zamknęło 
wiele ulic. 

Paryż. Z Londynu telegrafują, że w czasie 
rozruchów w Libawie przyszło do wal- 
ki między piechotą a oddziałem 
kozaków, w której kozacy zostali 
zupełnie zniesieni. 

Baka. (Pet. Ag.) Gdy konserwatywni ro- 
botnicy rosyjscy i mahometańscy z sztandarami 
narodowymi i obrazem cara urządzali manifesta- 
cyę, Ormianie strzelali do nich z okien i rzucali 
bomby. Robotnicy podpalili dom jednego z Or- 
mian, pożar rozszerzył się na 20 innych domów; 
eksplodowało w nich 15 bomb i wiele skrzyń z 
nabojami. Wykryto też wiele karabinów. Mani- 
festanci zrabowali cztery sklepy. Przy tych zaj- 
ściach około 20 osób zginęło lub zostało zranio- 
nych. Poczyniono zarządzenia dla ochrony gma- 
chów urzędowych, konsulatów i banków. 


Tyfiis. (Pet. Ag.) Uczestników patryotycz- 
nej manifestacyi, przeciągających z portretem 
cara ulicami m. Baku, opadło 20 uzbrojonych w 
karabiny marynarzy fioty kaspijskiej, atoli woj- 
sko, asystujące manifestacyi, rozbroiło maryna- 
rzy. Domy Ormian, z których strzelano do 
uczestników manifestacyi, ostrzeliwano z dział. 

Tyflis. (Pet. Ag.) Wczoraj urządzili za- 
równo rewolucyoniści jak partya reakcyjna ma- 
nifestacye w Władykaukazie. Przyszło do 
starcia, z obu stron strzelano. 4% osoby zabito, 
kiikanaście zraniono. 

Tyflis. (Pet. Ag.) Grupa reakcyonistów z 
obrazem cara przeciągała przez miasto. @dy da- 
no do nich kilka sirzałów i rzucono bombę, woj- 
sko odpowiedziało salwą, od której padło 10 
osób a 30 zostało zranionych. Podczas tego dwie 
osoby, które niosły kosz z bombami zo- 
stały zabite skutkiem eksplozyi bomb. Zapano 
wała wielka panika. 

Pogromy żydów. 

Berlin. Rosyjski korespondent Russ. Corr. 
telegrafuje, że zewsząd nadchodzą wiadomości 
o ekscesach antisemiekich. Obecnie nadeszły po- 
dobne wiadomości z 40 miast, które dotąd tym 
ruchem nie były objęte. Rząd zachowuje się wo- 
bec tego ruchu zupełnie obojętnie, jeżeli go wręcz 
nie popiera. 

Berlin. Z Petersburga donoszą do Russ. 
Corresp.. Związek związków odbył we czwartek 
posiedzenie, na którem stwierdził, że z wszyst- 
kich raportów wynika, że pogromy i rabunki 
zorganizowane zostały przez organa rządowe. 

Petersburg. (Pet. Ag.) W Iwanowie i 
Wożźniesieńsku odbyły się wczoraj rozruchy 
antiżydowskie. Kilka domów i sklepów 
zrabowano, kilka osób zraniono i zabito 


Strajk kolejow:. 

Petersburg. Hr. Witte przyjął trzech człon- 
ków centralnego komitetu strajkowego i prezy- 
denta kongresu delegatów kolejowych. Prezydent 
upoważnił ich do zawiadomienia wszystkich ko- 
mitetów strajkowych, że ich żądania zostały przez 
rząd przyjęte. Wczoraj odbyła się narada kole- 


częła znowu wydawać abonamentowe gazety. 


Berlin. Dyrekcya kolei w Bydgoszczy do- 
nosi, że towary przeznaczone do rosyjskich stacyj 
na liniach południowo - zachodnich, mogą 
byćprzyjmowane z wyjątkiem Kijowa 
i Odessy. 

Uspokaja się. u 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Wiadomości 
z prowincyi brzmią spokojniej. W Rostowie nad 
Donem, gdzie wskutek rozruchów  poniesiono 
milionowe szkody, komunikacya kolejowa przy- ! 
wrócona. W Rydze przedwczoruj odbyła się 
wielka manifestacya, w której wzięło udział 
150.000 ludzi. Z 34 trybun wygłoszono mowy 
w siedmiu językach, w których wyłuszczono po- 
gląd na ukaz konstytucyjny. Wojsko witano 
okrzykami: „Niech żyje armia*. W Noworosyjsku 
komunikacya kolejowa znowu podjęta. 


Jak w zdobytym kraju. 

Berlin. (Twł.) Post donosi z Petersburga: 
Wskutek raportu ministra spraw wewn Bułygina 
car nakazał poczynić i z całą energią przepro 
wadzić najrozleglejsze zarządzenia, zanim niepo- 
koje w Finlandyi i Polsce przybiorą groźną 
dla państwa postać. 


Ministrowi wojny wręczono podpisaną przez | 


wielu oficerów gwardyi i artyleryi petycyę o ze- ! 
zwolenie, aby oficerowie mogli się zbierać na 
narady nad swojem położeniem. Petycya podnosi, | 
iż przeważna część oficerów czuje się wypędzoną 
z towarzystwa. Mnogie koła towarzyskie bojko- | 
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tują, a ludzie prywatni lżą na każdym kroku 
oficerów — co tem  boleśniejsze, ile że wielu 
oficerów jest spokrewnionych z cywilnymi. Ko- 
niec petycyi opiewa : „Czujemy się jak w zdo- 
bytym kraju; położenia takiege wytrzymać nie- 
podobna“. 


Z Finlandyi. 

Kopenhaga. Ministerstwo spraw zagranicz- 
nych zawiadamia, że według telegramu general- 
nego konsula duńskiego w Helsingforsie, rosyjski 
oddział wojska znajduje się w mieście a eskadra 
przybrła do portu. 

Połączenie z Finłandyą przez Sztokholm 
jest wątpliwe. Wczoraj wyruszyło kilka okrętów 
do Abo. Do Helsingforsu okręty nie mogą dopły- 
wać. Statek „Polaris* wyruszył stąd. Sytuacya 
znowu svokojniejsza, strajk jednak trwa w całej 
rozciągłości. Pomiędzy stronnictwami panuje nie- 
zgoda. 

Petersburg (Pet. Ag.) Car przychylił się 
do prośby o zwołanie nadzwyczajnej sesyi sejmu 
finlandzkiego na dzień 20 grudnia celem rewizyi 
podstaw prawa wyborczego do sejmu. Manifest 
z 15 lutego 1899 o wspólnem ustawodawstwie 
dla całego państwa, oraz wszystkie po r. 1899 
wydane ustawy są zniesione. Prawo wyborcze 
finlandzkie ma ważne braki. Podstawę jego two- 
rzy podział według stanów, jakiego nie ma w 
żadnem państwie konstytucyjnem. 

Tornea (B. Ritzaua). Onegdaj wieczorem 
odbyło się tu burzliwe zgromadzenie, na którem 
uchwalono zakupić broń i stworzyć gwardyę 
narodową. 

Helsingfors. (B. Ritzaua), Po rokowaniach 
z partyą konstytucyjną partya robotnicza wydała 
ultimatum z zawiadomieniem, że obiera rząd 
prowizoryczny, w którym chce partyi konstytu- 
cyjnej dać dwa miejsca. Partya konstytucyjna 
odmówiła udziału w tym rządzie. 

Helsingfors. (B. Ritzaua). Na podstawie 
podpisanego onegdaj manifestu carskiego znie- 
sione zostały: manifest lutowy, ustawa wojskowa 
z r. 1901, rozporządzenie zmieniające statut se- 
natu oraz rozszerzające kompetencyę gen.-guber- 
natora. instrukcye dla gen.-gubernatora i jego 
towarzyszy, postanowienia o wydalaniu ze służby 
urzędników, wreszcie rozporządzenie o uregulo- 
waniu funkcyj żandarmery: i o ograniczeniu pra- 
wa zgromadzeń. 

Senat uproszony został do poczynienia 
propozycyj o nowej ordynacyi 
wyborczej nazasadzie powszech- 
nego, równego prawa głosowania, 
jakoteż propozycyj w sprawie wypracowania kon- 
stytucyi, któraby upoważniała reprezentacyę ludu 
do kontrolowania działalności władz. 

Haparanda. Żandarmów, którzy usiłowali 
koło miejscowości Simo zerwać szyny kolejowe, 
włościanie pojmali i odstawili do Uleaborgu. 
Onegdaj przyszło w miejscowości Vasa między 
kozakami a tłumem do starcia. Kozacy zdarli 
niebiesko-białą chorągiew a zatknęli rosyjską. 
Dwie osoby zabito. Z Tornei donoszą, że w po- 
niedziałek posłowie sejmowi odbędą posiedzenie. 

Helsingfors. Senat otrzymał polecenie o- 
głosić natychmiastowe zniesienie cenzury i wy- 
pracować ustawę o wolności prasy, 
zgromadzeń i stowarzyszeń. Ustawy te mają być 
wypracowane aż do zebrania się sejmu. 

Berlin (T. w.). Z Petersburga donoszą, że 
z pewnego źródła słychać, iż jeszcze 
dziś w Finlandyi na rozkaz cara z a- 
prowadzony będzie słażus quo. Rząd prze- 
konał się o swej niemocy przywrówenia ładu i o- 
panowania całego ruchu w Finlandyi. 


Obawy na Bukowinie 

Czerniowce. (Tel. wł.) Mieszkańcy austryac 
kiej Nowosielicy obawiają się przeniesienia się ro- 
syjskich niepokojów przez granicę do Bukowiny. 
Dzisiejszej nocy, z powodu strzałów, jakie padły w 
rosyjskiej Nowosielicy, wybuchła w mieście ogromna 
panika. Skonsygnowano 40 żandarmów. Cała załoga 
w Czerniowcach jest w pogotowiu. 


Zwołanie parlamentu. 

Wiedeń. (Tel. wł). N. W. Tagblatt donosi, 
żerada państwa zwołana będzie 
na 28 bm. i że zaraz na pierwszem posiedze- 
niu przemówi bar. Qłautsch w sprawie stanowi- 
ska rządu w kwestyi reformy wy- 
borczej. 


Powszechne głosowanie. 

Wiedeń. Sonn- w. Montagszeitung w arty- 
kule domaga się reformy woborczej, opartej na 
powszechnem głosowaniu, żąda jednakże zape- 
wnienia krajom zachodnio austryackim takiej li- 
czby posłów, aby miały przewagę w parlamencie. 

. Również Montags Revue, która za poprze- 
dviego gabinetu była organem rządowym, obecnie 
występuje za powszechnem głosowaniem, grożąc, 
że jeżeli bar. Gautsch nie da sam powszechnego 
głosowania, to robotnicy będą się go dobijać re- 
wolwerami. 


. _ Wezoraj na komendę socyalistów odbyły się 
niemal we wszystkich miastach Austryi zgroma- 
dzenia i demonstracye za powszechnem prawem 
głosowania. Uchwalono na tych zgromadzeniach 
jednodniowy strajk powszechny demonstracyjny i 
grożono generalnym strajkiem ogólnym na wzór 
rosyjsziez0. (Czcza to grożba. W Rosyi złączyły 
się wszystkie Żywioły dla zrzucenia jarzma sa- 
modzierżawia i ucisku -- w Austryi zaś postulat 
powszechnego głosowania nie może wywołać tej 
solidarności, nie leży on bowiem w interesie o- 
gółu, a jest jedynie tylko postulatem socyalnej 
demokracyi. 

.  Telegramy, jakie dziś otrzymaliśmy o prze- 
biegu wczorajszych zebrań i demonstracyj, o- 
piewają : 

„ Salcburg. W Kurhauzie odbyło się wczo- 
raj zgromadzenie socyalistyczne połączone z ma- 
nifestacyą na rzecz rewelucyi w Rosyi i po- 
wszechnego głosowania. Przed gmachem rządu 


| kraj. urządzono również demonstracyę: Wypadku 


nie było. 


Ostrawa morawska. Wczoraj odbyło się 


| tu zgromadzenie socyalistyczne przy udziale kiiku 
| tysięcy osób w sprawie 


powszechnego głosowa- 
(nia. Potem odbył się pochód przez miasto. 

W Cieszynie odbyło się także zgro- 
madzenie i pochód. 

Również i w innych miastach ślązkich od- 
były się zgromadzenia. Przebieg ich był spo- 
kojny. 

Fraga. Około 11 przedpoł. zebrały się tłu- 
my ludności przed redakcyą pisma Prawo ludu 
i wznosiły okrzyki. Jednego policyanta insulto 
wano, schronił się on do gmachu rządowego. 

Insbruk. Wczoraj odbyło się zgro madzenie 
socyalistyczne, na którem przywódea robotników 
Goldhammer mówił najpierw o wypadkach w Ro- 
syi i wniósł uchwalenia wyrazów sympatyi dla 
rewolucyonistów rosyjskich. Następnie uchwalo- 
no rezolucyę na rzecz powszechnego głosowania 
oraz z wezwaniem partyi do przygotowania straj- 
ku masowego. 
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Tryest. Około 1500 osób przeciągało wczo- 
raj ulicami i wznosiło okrzyki na rzecz powsze- 
chnego głosowania a przeciw policyi i przeciw 
prezydentowi gabinetu. Do okien inspektora po- 
licyi rzugano kamieniami. Kilka osób zraniono. 
Policya kiika osóh aresztowała; u jednej z nich 
znaleziono sztylet. 

Praga. Słuchacze czeskiej politechniki nie 
uczęszają na wykłady. Zebrali się oni przed 
gmachem politechniki i wznosili okrzyki na rzecz 
powszechnego głosowania. 


Starcia studentów w Wiedniu. 

Wiedeń. Przed uniwersytetem przyszło dziś 
do ponownego starcia między studentami nie- 
mieckimi a studentami innych narodowości. Stu- 
denci nie niemieccy obsadzily już o 9 rano ram- 
pę uniwersytecką i postanowili nie dać się wy- 
przeć przez Niemców. Jeden z nich wygłosił mo- 
wę, w której oświadczył, że demonstracya dzi- 
siejsza zwraca się tylko przeciw studentom nie- 
mieckim. nie zaś przeciw niemieckiemu chara- 
kterowi uniwersytetu wiedeńskiego. Około 10 na- 
deszli studenci niemieccy, przywitani przez studen- 
tów nie niemieckich pieśniami narodowemi. Stu- 
denci niemieccy mieli na sobie czarno-czerwono- 
żółte kokardy. Chcieli oni przypuścić szturm do 
rampy, ale policya niedopuściła do starcia i od- 
dzieliła Niemców od studentów innych narodo- 
wości. O godz. 12 demonstracya jeszcze trwała. 

Wiedeń. Po godz. 12 studenci słowiańscy 
i niemieccy rozeszli się i na tem demonstracya 
się zakończyła. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze demonstracye 
na uniwersytecie przybrały rozmiary dotąd nie- 
bywałe. Po bójkach koło uniwersytetu urządzono 
pochód, który wśród pieśni i okrzyków na rzecz 
powszechnego prawa głosowania przeszedł koło 
Burgu i podążył ku iechnice. U wejścia do Res- 
selparku stała policya z dobytemi szablami; mimo 
to przełamano kordon. 


Z Węgier. 

Rako (na Węgrzech). Partya niezawisłości 
odbyła wczoraj zgromadzenie, na którem prze- 
mawiali także przezydent Sejmu Justh i hr. 
Apponyi. Ten ostatni zajmował się krytykowa- 
niem programu Fejervarego. Często przerywali 
mu socyaliści okrzykami na rzecz powszechnego 
głosowania i na cześć rewolucyi rosyjskiej. Po 
Apponyim zabrał głos Justh, jednakże skutkiem 
wrzawy, jaką wszczęli socyaliści, przez kwadrans 
nie mógł rozpocząć mowy. Przyszło do bójki 
między socyalistami a członkami partyi nieza- 
wisłości, socyalistów ostatecznie wyparto. Justh 
w przemówieniu swem oświadczył, że zachowa- 
nie się socyalnych demokratów daje słuszaość 
tym, którzy twierdzą, że szerokie masy nie doj- 
rzały jeszcze do powszechnego głosowania. 

Przyjęto rezolucyę, wyrażającą 
zaufanie koalicyi. 

Warażdyn. Wczoraj przyszło na zgroma- 
dzeniu partyi „prawnej“, które protestowało 
przeciw razolucyi, uchwalonej przez posłów chor- 
wackich w Riece, do starcia z socyalistami, któ- 
rzy wtargnęli do lokalu zgromadzenia i demon- 
strowali na rzecz powszechnego gło- 
sowania. Ponieważ była obawa, że przyjdzie 
do większych zaburzeń, na ulicy było ustawione 
wojsko. Podczas starcia w lokalu zgromadzenia 
kilka osób zostało zranionych nożem. W końcu 
udało się tłum rozprószyć. 


Z Czarnogóry. 

Cetynia. Ks. Mykita wydał proklamacyę, 
zarządzającą wybór deputatów, których powołano 
na 6 grudnia. 

Strajki we Francyl. 

Paryż. W Boulogue, Brest i Lorient odbyły 
się zgromadzenia robotników arsena- 
łów, na których oświadczono się za straj- 
kiem powszechny m, 

Zamo”dowanie misyonarzy. 

Pekin. Potwierdza się wiadomość, że w 
Lienho zamordowano pięciu amerykańskich mi - 
syonarzy. 


Wiedeń. Wczoraj odbył się tu ogólny wiec 
urzędników pocztowych. Imieniem ministerstwa 
handlu przybył radca ministeryalny Wagner i 
wskazał na to, że kierownik ministerstwa z ży- 
wem zajęciem bada życzenia urzędników poczto- 
wych. Uchwalono rezolucyę wyrażającą życzenie 
zaprowadzenia 25-letniego czasu służby oraz pra- 
gmatyki służbowej 

Wroeław. Dyrekcya kolei ogłosiła nastę- 
pujący komunikat: Z powodu przepełnienia dwor- 
ca kolejowego w Oświęcimiu towarami nie 
należy przyjmować przesyłek 
rosyjskich przez Austryę. tak samo prze- 
syłek idących via Brody i Podwołoczyska, a bę- 
dące w drodze towary należy zatrzymać i oddać 
do dyspozycyi nadawcy. 

Marsylia. Okręt „India* przybył z Niebo- 
gatowem i trzema oficerami rosyjskimi na po- 
kładzie. Niebogatow odjechał stąd przez Frank- 
furt i Berlin do Petersburga. 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


OTET EP: std 5 

F zar 
Salvator iia 
usnany 

w olorpieniach arek i BETE dêlegliwed 

da , y u 

aranh ir JARY rzpiów oddechowydh 

do trawienia. 


Byrskcya wdzojów Salvatora w Preszowie (Wegry). 


Omaini: tydzień? 


Wiedeńska c. k. Loterya policy! 
Los kesztuje 1 koronę. Jedna główna Wygrans 


koron 30.000 koron 


jakoteż 2 po 5060 koron a $ po 1003 koron sa se- 
zwoleniem Najwyższego c. i k. apost, Majestata oras 
na życzenie wygrywających, po strąceniu I00/, po- 
datku od wygranej, wyplaci się gotówką — Leny 
do nabycia we wszystkich kantorach, loteryjnych kol- 

lekturach i trafikach. 110 
C. k. Biuro leteryi policyl, Wiem I., Nehottea- 

Tiag 11 (w gmachn Dyrekcya policyi). 


Lekarz chorób dziecięcych 
Dr. EU EIE ICZ 
długoletni asystent e. k. jubil. szpitala dziecinnego 
we Wiedniu, ul. Grodziekich &, I p. ord. 3—5 popoł 
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Owadzięścia dni neurastenika, 


(Giąg dalszy.) 

Wczoraj na gościńcu, do Hiszpanii wiodą- 
cym, spotkałem pana Izydora Józefa Tarabustina. 
Stał pod ostatnią latarnią, mając po lewej swej 
stronie swą małżonkę, po prawej swego syna. 
Wieczór był już późny i księżyc wyszedł już na 
ciemne niebo. Na gościńcu, oprócz rodziny Tara- 
bustinów, nie było więcej nikogo. 

Ponieważ przypuszczałem, że pan Tarabu- 
stin będzie obwieszczać wielkie słowa i ponie- 
waż chciałem je usłyszeć, ukryłem się poza krzak 
przydrożny. 

— BRóżo! — rzeki pan Tarabustin — I ty 
synu, Ludwiku! Przypatrzcie się temu przyrzą- 
dowi. Temu przyrządowi do rozsiewania światła! 

I majestatycznym ruchem wskazał na la- 
tarmię, która z powodu przesadnej vszczędno- 
ści administracyi miejskiej, odwołującej się do 
życzliwości światła księżycowego, nie była tego 
wieczoru zapaloną. 

— Przypatrzcie się temu przyrządowi — 
mówił profesor i powiedźcie mi, co to jest? 


DROBNE OGŁOSZENI: 


po 4 hl. od wyrasu. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 7 Listopada 1905 Nr. 254. 


Ludwik wzruszył obojętnie swemi skrzywio- 
nemi ramionami, pani Róża zaś odpowiedziała: 

— Ależ to jest latarnia gazowa, kochany 
przyjacielu. 

— Z pewnością jest to latarnia gazowa, 
ale nie jest ona taką, jak wszystkie inne. Jest to 
rzecz zupełnie inna. Rzecz symboliczna. Popa- 
trzcie tylko. Popatrz Różo i popatrz ty, synu 
mój, Ludwiku! Czyż nie odczuwacie jakiegoś 
drgnięcia, jakiegoś dreszczu, jakiegoś  patryoty- 
cznego uczucia. Wejdź na chwilę w siebie, Różo 
i ty, mój synu, Ludwiku. Zstąpcie na dno swych 
dusz. Czyż nic nie odczuwacie. 

Róża odparła jęczącym głosem: 


— Ach, Izydorze, dlaczego ja mam wobec 
tej latarni odczuwać jakiejś dreszcze, których nie 
odczuwam wobec innych latarni ? 

— Ponieważ ta latarnia, kochana żono, 
kryje w sobie myśl, myśl wielką, myśl macie- 
rzyńską, tajemnicę, jakiej żadna inna latarnia 
nie nosi w swem wnętrzu. Ponieważ... 
teraz dobrze na moje słowa.. ponieważ ta la- 
tarnia jest ostatnią latarnią francuską, ponieważ 
poza nią rozpoczyna się Hiszpania. Nieznane coś. 
Rozumiesz. Obczyzna, żagranica. Latarnia ta 
każdego wieczoru płonie tu na cześć ojczyzny, 
ku radości naszych serc i mówi do nas: Jeżeli 


kochasz swoją ojczyznę, nie idź dalej. Wiesz 
więc teraz, co ta latarnia oznacza. 

Pani Tarabustin przyglądała się długo la- 
tarni i widocznie zadawała sobie wiele trudu, aby 
odczuć tajemnicze drzenia. I smutnie, przygnę- 
biona myślą, że nie stały się jej udziałem u- 
czucia, które rozpierają serce jej męża, wysze- 
ptała : 

— Nie posiadam wielkości twego ducha, 
kochany przyjacielu i dlatego nie widzę tych 
wszystkich pięknych rzeczy w tej latarni. Jestem 
mieszczęśliwą. Dla mnie latarnia jest tylko latar- 
nią, chociażby była ostatniem światłem Francyi. 

— Niestety — rzekł pan Tarabustin — 
jesteś tylko kobietą i nie wniknęłaś jak ja w 
głąb wszechrzeczy. Przedmioty są tylko formami, 
poza któremi kryją się odwieczne symbole. Prze- 
ciętny człowiek widzi tylko zewnętrzny pozór 
codziennych rzeczy, lecz my, wielkie duchy, 
odkrywamy symbole, które ów pozór kryje. 

Nastąpiła chwila milczenia. Nawet świer- 


| 


zważaj | szcze polne, zdumione mądrością profesora, za- | 


miikły. 
— A co ty powiesz, mój synu, Ludwiku ! 
Ludwik miażdżył właśnie nogą robaczka 
świętojańskiego, który migotał w trawie i nic nie 
odpowiedział. 


I 


cił raz jeszcze okiem ua ostatnią latarnię Fran- 
cyi i zwrócił się z powrotem do zakładu. Za nim 
szła jego żona, z trudnością stawiając kroki. Za 
nią wlókł się ich syn, wyszukując kałuże błota 
po drodze. 

VI. 

Przechadzałem się dziś po ogrodzie kasyna, 
podczas gdy w pawilonie muzyka grała uwertu- 
rę do „Semiramis“. Przyglądałem się snującym się 
ludziom. Były między nimi próbki rozmaitych 
paryskich wielkości: pan Jerzy Leygues, rozno- 
szący swoją prowincyonałną elegancyę, słynny 
adwokat du Buit, pan Emil Ollivier, dalej adwo- 
kaci, poeci, dentyści, wielkie damy i małe damki, 
ogromnie pstre i ogromnie marne towarzystwo. 
Przeglądałem się ciekawie rozmaitym twarzom. 
Na każdej z nich odczytuję całą historyę. Są to 
wspomnienia, które przynajmniej na chwilę roz- 
|pedzają moje nudy. Przyszli potem jeszcze gene- 


rał Archinard, markiza Parabole, pułkownik Pre- 


I . o ._.. > : . 
igale i jeszcze rozmaici inni ludzie. 


Zająłem się jednak przedewszyztkiem pa- 
nem Jerzym Leygues, gdyż ion mnie bawi. Ko- 


{cham jego i jego piękną południową otwartość. | 
| Pana Leygnes można kochać z zamkniętemi ocza- ' 
„mi i z pewnością jest to najlepszy sposób ko-, 


| chania go, jeżeli się chce uniknąć rozczarowań. 


p rae M 


Wówczas pan Izydor Józef Tarabustin rzu-' Dla mnie jest tozawsze pewnego rodzaju patryoty- 


mę RZESZA ERD 


czną radością, jeżeli się z nim gdziekolwiek zej- 
dę. Podziwiam, jak on się oszlifował w mini- 
sterstwach. 

Pewnego wieczoru opowiadał on za kulisa- 
mi opery jakąś anegdotę. a rozpoczął ją sło- 
wami: 

— W owym 
ministrem,.. 

- Nie opowiadaj 
mu pan Gailhard. 


czasie nie byłem jeszcze 


pan bajek — przerwał 


Pan Leygues uśmiechnął się i zaczął na 
nowo: 

— Niech więc będzie. W owym czasie by- 
łem już ministrem i pomocnikiem egzekutora s4- 
dowego w departamencie Garonny. 


I opowiedział swoją anegdotę. 


Gdy on opowiada, każdemu  słuchaczowi 
wyrywa się okrzyk ; 
— Jaki przyjemuy gawędziarz ! 
(GC. d. n.) 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zain nięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnyw, ua żółtym papierze. 


Owoce kandyzowane | Capely, Dywany, Mate 


w koszykach !/, i 1 kg. po I k. 12h 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po 1 kor. 
i po 2 koron, Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Lwów. 


5 koron i więcej dziennego zarobku 


KTowarzyniwo pończoszkowych maszyn dia 
zajecia domowego poszukuje pań i panów da poń- 
czosakowej roboty na swojej maszynie. Pojedyacza i ssybka 
robota — przes cały rok zajęcie w domu. Żadna umiejęt- 
ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka- 
dza, można łatwo sprzedać tę prace. 
„Hsasarbeiter - Striekmaschinen - Gesellschaft* 


Wiila z ogrodem, 


nrrądzona z komfortem, ze wszystkiemi mo- 
żliwemi wygodami, do sprzedania. 12 wol- 
nych lat, Wiadomość : Bimro dzienników 
Plokuu, i.wów. 190 


D 4 codzień Świeże, wyborae po P 
PĄCZKI, 5 centy, herbatników funt Thos. H. Whittick & Co., Prag, 
60 ct, poleca Cukiernia krakowska, À Petersplatz 7. I. — 277. 
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rye meblowe, 
W. ADAI 


wykonoje kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń lip. 


Í 


Portyery, Firanki, 
KÍ, Akademicka 2 


Wzory í rysanki wysyła opłuinie. 
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L 183. 


Ogłoszenie konkursu. 


Komisya zdrojowa w Krynicy ogłasza niniejszem konkurs na 
dostarczenie dla zakładu kąpielowego w Krynicy orkiestry zdre- 
jowej, składającej się w czasie od 20 maja do 15 czerwca i od 
16 do 30 września z 13 członków, w czasie zaś od 16 czerwca do 
15 września z 24 członków, począwszy od 20 maja 1907. 


Dotyczące oferty z dokładnem podaniem żądanej kwoty za 
caly sezon, należy wnosić na rdece Komisyi zdrojowej w Krynicy 
najdalej do końca marca 1906, 694 


Bliższych informacyj udzieli na żądanie c. k. Zarząd zdrojowy 


Dotąd nieprzewyższony. 
W. MAAGERA 


prawdziwy, oezyszozony 638 


DORSCH (— 


tran z wątroby 


(w prawnie zastrzeżonem opakowanin) 


żółtu-ziełona flaszka k. 2. 
biało-zielona  , s. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 
, Przez pierwsze znakomitości medyczna zhadany 
1 z powodu wielkiej strawnośei przedawaz 'stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wyp*dkach, 


Lwów, ul. Fredry. 
0 d ik żonaty, bezdzietny, w śre- 
gro ni 9 dnim wieku, praktyczny 
we wszyztkich gałęziach, z chlubnemi kil 
koletniemi świadectw mi i rekomendacyami, 
poszukuje posady w kraju lub za granicą 
od 1 stycznia, Szymon Andrejciw, Wiers- 
bica p. 'Jhnów. 191 


Narzędzia 
i przybory do rcbót piłeczkowych poleca 
najtaniej Fr. Chladek, bandei wyrobów 
Żelaznych i metal, Lwów, Rynek 
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POCIAG 


do ssycia daje 


we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 4 4 Ickan, (Jase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, PĘ + utor, Kö- 
Boue inan entia Ickav, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do e Czortkowa, Nowokialicyj Brodiny, Putny, Dorny 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 Watry (od 1I7 do 8118), Suczawy h f 
P.T do 30/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, z 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyc2; niec, Hu- 
: le Putny, Dorny Warry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Ozortkowa 
¢ - = Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów — mario ag 
( T T Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza = T30 Ławocznego, (Pesztu), Bałusza, Drohobycza, Borys awia 
, Cz Rawy vuria Sokale 38:25) — | Krakowa. (Wiednia, Wrocłewia, Berlina. Pragi, Iarlsbadu), 
= PE” OE 4 E E nogi SES. Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozit , Dynowa, e 
Praski, wszechstronnie zawodowo obznajo- = ai a "E a, i , Chyrowa DES ja Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 25I6 do E 
miony, długoletni, samoistny wędzarz, mło- E 4 A . 3 wł. Z 
dy, LO ŻĘ Aier charakterem, n pa- sa, = eH sl x aa ża ace, Kaa: = 8'35} Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsł adu), Sanoka, 5 
mów wędliniarzy w Pradze i okolicy oie- ragi), CTE by a D PRD Pan ; w. GU 004. Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- a 
szący się zaufaniem, dobrze sytuowany, or Piz (p. Kok r  Daborcr e iCase EMEN Onyar brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. Oswięcinia, Zeko- o 
poszukuje niniejsze całorocznego dostaw- = 1005] Kot (Pr. ZE ) Pot Efrona T panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł. a 
cy pięknych, ływych wieprzów na sprze- F i e ołomyi, a r i ik kok, p — 900] Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, R; manowa, 
daż do zabijania, za umówieną cenę lub 14 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa ać Koci gd Iwonicza, Tasła, Nowego Sącza, Orłowa 
wcmisowo. Zgłoszenia do Bióra ogłoszeń z | 145] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysiawia, Kochawiny — | 920] Ickau, Woroelty (od 17 do 8019 wł. w niedziel; i święta) Ka- 
Jana Grógra w Pradze, pod znakiem: — | 1158] Podwołoczysz, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor s r. tusze, Delatyna (p. Kułomyję), Seretl:a, Bothometu 
RR. 1—3. 699 130 — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudine, Rudowiec, Suczawy 
N. Sącza, Jasła, Turnobrzogu, Dynowa, Rymanowa, — | 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, rzvmałowa 
A Ifa Toe R r Pw (p. R mo E I ad LI'10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa j 
u 5 s H i = ckan, Uzortkowa, usze, Zaleszczyk, Wyźnicy, Moemanla, h — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Czort- 
Ee kilo pier za „gęsiego Nowosielicy _ (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berho- koca, Arc są ES Skały, ea pustego, 
pT- tyike 00 "zma metr (w poniedziałek), Suczawy | Grzymałowa 
Rer.yiam zupełnie nowe, saare pierze, Ea 150] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, Ry- 240] — Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozort- 
ręką darte, póź kilo tylko 60 et., to samo . manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kovma: ia, Dor- 
w ispszym gatunku tylko 70 et. w pocs- 2.30) — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa uy Watry, Suczawy, Nowosielicy 
towyeh pakietach próbnych 5 kg. za po- F 345] Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi, ha1lsbadu), 
braniem pocztowem. „a aj Borysławia E Ż E a pie Chabówki, Zakopanego 
— IWOTOWA . Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
J. - Frasa, - 5:00 Bełzca, Sokala, J,ubaczowa, Rawy ruskiej 1 KRA Drohobycza, e Ea >, Kałuaza, Kocha: iny lod 
handel pierzem w michowie, - 5235] Krakowa, Taria Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 115 do 80I9 co niedzieli i święta) 
koło Pragi (Czechy 600). Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliszzi, Orłowa (p. i Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) gratis 
Wymiana dozwolona. Uprasgam o dokła- re spał Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- g Sambora, hyran Sinia | i j 
dny adres. e — 5: pófwótoczyęk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, ; ky wię Lb i „ja deo RZ 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
mał owa = | Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
-— 545] Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 


Na myszy polne! 


Trucizny ma myszy polne; 
Galki fosforowe, 

Owies strychninowy, obłuskany, 
Pszenica strychninóway 
Koskol, trujący tylko myszy, rie szkodliwy 
dla innych zwierząt — wyrabia 


Lwewaka fabryka chem. 
„ELEN ść, 641 


ówienin należy doł é pozwo- $ 
Przy a de władzy Polity ii wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, | (od 1/5 do 2416 i od 16/9 do 30/4) A 
Uhyrowa (p. P rzemyśl) D a — |110 Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, [wania pustego, 
Podwołoczysk, (Odesey, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Z.ałesz- | Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
czyk, Skały, [waria pustego, Husiatyna — [1110 Stryja, Drohobycza, Borysławia 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 
OQ©dreęcene 
K - Na dworzee „Podzamcze* Z dworea „Podzamsze* 
wp = 1:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów — 643] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu: 
— 11:84į Podwołocsysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Czortkowa 
3:16] — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa — | 1115] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Czortkowa, Ze- 213] — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


e Fotografi 


kw Podwołóczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- "| Y-ZŚJJ Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów | 
znakomiele wykonane | kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna - Eodwółenaiky Kopypsynien, gene „ea pustegv, Potutor, 
a a A s y3, j madowa 
po niskich cenach w 
nl. ORA RP UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo -europejski jest późniejszy o 36 minut o 


Dogorca wskaże. 490 


DUŻA 


posp. | osob. 


AIG AI SIE AI O 


w Krynioy. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 


Chyrowa, Pesztu, Sanska, 


Krakowa, (Berlina, Wrv 2a via, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Ironicza- Thabówkie, Zako 


Pragi), Oświęcima - ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nówi, Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 


IKomisya zdrojowa w Kryniey. 
DEKOR SET BOTI (OPO EE O RORE 


(p. Dębicęj, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


w których wskezanem jest ogólns wzmoenienie 
dt OE a ah Ae chorobach 
piers e, dla poprawienia soków, © Ze- 
nia krwi itp. vi rm 
Do nabycia we wszystkich aptekach 1 handiaeh 
korzennjch monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi 


W. MAAGER, Wien III/8, Heumarkt $. 
IMĘ Naśladownicte o będzie SP ścigane gag 


e Ponui e 
E "Vrscklosostrelfen i 


pm RANK Ę 7 “a 
Do Lwowa z f posp. osod. Ze Lwowa do ZE A 
(na dworzec główny! f odoh. 2s: (a dsorsa główuego) ( U s 
Ickan, (Jas “ukaresstu, Konstantynopola, Źydaczowa, Wo- $1245] — jĄ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi | 8 pi 
roc! I? do 30/2 wł.) Deiatyna (od 1/10 do 80/4 wa.), d Karlsbadu. Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa J aaa, | S 
n o Now E o * Czudina, Serethu, da : Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teruów) | o S a | 
6, Lorny Watry i Suczawy. _ ; — ckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmew': (od 1/5 
SO Madz) na "0 ża Wiednia, kg" 'do 50[9 wł.), Kałasza, Serothu,  Berhometu, gladina CUE a 
u, Fragi), Wieliczki, rłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, Brodiny, Snezawy, Dorny Watry : | 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 415$ Krakowe, (Wiednia, Wrocławia, Berline, Pregi, Karlsbadu), k Worcester-Sauce . Mayonnaise. 


Mezó Laborcza, Rvm nowa, 
panego (p. Rzeszów „, Mielca 


p Z zz e aa am +: 10 WOP 
T. & P’a W.- Bos nadaje pieczeniom, rybom itp. pikantnnego smaku. | 
Bosy majonesowe i remuladowe są nadzwyczajnie dobre. 


Do nabycia u: St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza 8: Janika, Ludwiga, 
Juliusza Stadtmiillera, Hotel francuski — Albert Szkowron. 


Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiec' a, Karlsbadu, 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, 

cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

| Ickan, (Bukarosztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, 
mez0, Nowosielicy, Dorny Watry, Sucsawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek: 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, 


Grzymałowa 


czasu iwowskiego. — Zwykłe bilet, 
wodniki, rozkłady jazdy itp 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platen Kostecki 


Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Á asów) (od 28I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15,9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 


Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 


. nabywać można przez oaiy dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


ada pasaż Hausmana l. 9. 
m — „NNW. z Wa O me || 


M. Laborez, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N, Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Udessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowe, 


Pragi, 


Iwoni- Iwonicza, Jasła 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
Körös- licy, Berhomethu, Qzudina, Serothu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy . 
Ryma- Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza, Jasła N. 
1 Sacra, Orłowa, Zakopanego 
Pragi, Krakowa, (Wiednia, Wrocławiu, Warszawy), Dynowa, Targo- 


brzegu, Jasłt, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 


leszczyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymało- 


Brodów 
1 wa, Czortkowu 


do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety. illustrowane prze- 


"rz Dobry zarobek uboczny dla gospodarzy rolnych. | "uf 


jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do 


dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów dla 
bydła, rur wodociągowyeh, stndziennyeh itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla mia- 


Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, 
g Należy żądać ilustr, 
asz zastępca jest teraz w Galicyi, kte sobie życzy j 
bytności, niechaj nas krótko aard rati nio 


Prowadzimy też korespondeneyę polską. 


Cementowe daehówkł są najlepszą ochroną 
przeciw niebezpieczeństwu ognia. 


tauojq 10 tyiv paal 


cegieł, 


sta lub wsi. 


Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez nieu- 
czonych robotników, dostarcza 


Leipziger Gomantininsirie Pr. Gaspary & Co. 


Markranstädt bei Leipzig. 


badamy 
bezpłatnego cennika 209. 


roti — kosztów nie 
ponosi się żadnych. 


700 


Mydło Schichła 


(Marka Jeleń albo klucz). 432 


Najlepsze, najwydatniejsze, temsa- 

mem najtańsze mydło. Wolne od 

wsze'kien szkodliwych przymie- 
szek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy kupnie nważać szezegól- 
nie na to, aby każdy kawałek my- 
dła miał napis „Sehicht* i był 
zaopatrzony marką ochronną „Je- 

leń albo „Klucz”. 


Z drukarni | litografii Pulora i Spółki. 


